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Głos uczciwego Niemca. 


Lwów 28 lipca. 

W tych dniach był w Salzburgu sejmik 
relacyjny, na którym prezydent izby poselskiej 
dr. Wiktor Fuchs zdawał sprawę z czynności 
poselskich. Powiedział między innemi: 

„Ciężką i głęboko zakorzenioną chorobą 
ludów jest to, co objawia się sparaliżowaniem 
parlamentu. Srodkami gwałtownemi parlamento- 
wi nie pomoże się wcale, a tylko należy uzbroić 
się w cierpliwość i ciągle powtarzać próby po- 
jednania powaśnionych ludów — aż do skutku. 
A dokąd się pokoju nie osiągnie, trzeba rządzić 
paragrafem 14. Innej rady nie ma, bo zarząd 
państwa istnieć przecież musi. A jeżeli parla- 
ment sam czyni niemożliwemi prawidłowe rządy, 
to konieczną jest rzeczą rządzić bez parlamentu". 

A dalej mówił dr. Fuchs: „W dawnej 
większości parlamentarnej był właściwie oboz 
Austryi. W nim była Austrya zespoloną. Austrya 
nie jest już dziś państwem niemieckiem, lecz 
związkiem państwowym, który powstał przez zje- 
dnoczenie się rozmaitych ludów, Odłam niemie- 
ckiego narodu obejmujący 8 i pół miliona ludzi, 
złączony jest w Austryi z 15 milionami Słowian 
w jednolity organizm państwowy. I dlatego m u- 
szą te dwa czynniki żyć z sobą w zgodzie. 
Porozumienie się wzajemne jest dla nich rzeczą 
konieczną — i to jest także stanowisko prawdzi- 
wie chrześcijańskie, odpowiadające zasadom po- 
Życia społecznego według nauki św. Pawła“. 

Szlachetne te słowa odpowiadają przekona- 
niu mas ludności najdawniejszych i rdzennie 
niemieckich krajów koronnych austryackich. Są 
to Niemcy katolicy, których dusze nie są zatrute 
zachłannością na cudze i drapieżnością Niemiee 
protestanckich. 


Wyrażenie się czcigodnego dra Fuchsa, iż 
środkami gwałtownemi parlamentowi nie dopo- 
może się wcale, nabiera aktualnego znaczenia 
wobec taktu, że jak się dowiadujemy z powa- 
żnego źródła informacyjnego, cesarz stanowczo 
odmówił swojego przyzwoleniu wszelkim miekon 
stytucyjnym środkom saraiiczym wyjątkowym, 
projektowanym dla głamania -obstrukcyt. 

Nie ma już mowy o oktrojowaniu zmienio- 
nego regulaminu izbie poselskiej, o narzuceniu 
Czechom i Niemcom w krajach czeskich ustawy 
językowej, ani o żadnych innych rozporządze- 
niach cesarskich, któreby miały zastąpić konsty- 
tucyjnie uchwalane ustawy. Parlament ma być 
zwołany taki, jaki jest. A rozsądkowi i lojalno- 
ści stronnictw parlamentarnych ma się pozosta- 
wić wyciągnięcie odpowiednich konsekwencyj z 
tego postanowienia monarchy, który żadną mia- 
rą nie chce zboczyć z drogi jak  najściślej 
konstytucyjnej i pomimo wszystkich dotychcza- 
sowych smutnych doświadczeń, przecież pozosta- 
wić chce uzdrowienie parlamentu — parla- 
mentowi samemu. 


Rok XXXA. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


Dr. Fuchs zna intencye wspaniałomyślnego 
monarchy. Odpowiadają one przekonaniom i pra- 
gnieniom uczciwych Niemców - a niewątpliwie 
także wszystkich uczciwie państwu dobra i szczę- 
ścia życzących nie —. Niemców w Austryi. 

Takim Niemcom, jak dr. Fuchs — cześć 


Rożlatnjąca się gwardya Wajolowst: 


Lwów d. 25 lipca. 

Z powodu artykułu Kraju petersburskiego 
o stronnictwach galicyjskich — Słowo Po'skie 
parafrazując uwagi Kraju, wyraża się w nastę- 
pujący sposób o dzisiejszej lewicy sejmowej: 

„Pisze publicysta z Kraju, że byle się czło- 
wiek trochę w Galicyi wybił, a broń Boże zo- 
stał ministrem — to choćby to był demokrata 
najczystszej krwi, z pewnością przyjaciele jego 
wczorajsi zrobią mu na poczekaniu „opozycyę". 
Tak się stało z p. Piętakiem, demokratą, który 
się swoich przekonań nie wypierał nigdy*. 

„Niech Pan Bóg ma w swojej opiece pana 
Piętaka i jego demokratyczność ! Nie mówmy le- 
piej o tem — ale jakże to wygląda owa grożna 
opozycya demokratów w sejmie? Czyż ci ludzie, 
jak baranki, nie dają się prowadzić p. marszał- 
kowi Badeniemu? Czyż nie uchwalają budże- 
tów? Czyż widmo rozszerzenia prawa wybor- 
czego nie wywołało rozbicia klubu demokraty- 
cznego na dwa nowe kluby? Czy „grożny* de- 
mokrata, p. Małachowski, może zrobić opozycyę 
hr. marszałkowi? A p Michalski? a p. Wajgiel? 
a inni?...* 

„Nie, Kraj stanowczo przecenił energię de- 
mokratów galicyjskich, tych starych, lim- 
fatycznych pogroboweów polityczne- 
go liberalizmu. Tylko jednostki mają tam 
odwagę „obóz“ zdziwił się zapewne, gdy 
przeczytał w Kraju, że jest „urodzonym* prze- 
ciwnikiem i pogromcą każdego ministra, Miły 
Boże, a przecież „demokratyczny* wiceprezydent 
Lwowa p. Michalski czuje się wniebowziętym, 
gdy się ociera o rękaw ministeryalny, a „demo- 
kratyczny* p. prezydent jest u zenitu zadowole- 
nia, gdy na salonach swoich powiedzie mu się 
zgromadzić stosowną kolekcyę baronów oko- 
licznych. 

„Straszni Ravachole |... 

„Kraj ma słuszność, gdy t. zw. demokratom 
zarzuca łatwe fabrykowanie zdrajców, ciasnotę 
partyjną, krzykactwo i t. d. ale to jest tak zwa- 
na. „tromtadracya* stara wada bruku lwowskie- 
go, lecz nie opozycya quand móme — tromtadra- 
cya zaś nie tylko nie jest jednoznaczna z opo- 
zycyą świadomą swoich eelów, lecz przeciwnie 
jestto komedyanctwo, dające się zawsze łatwo 
pozyskać i w gruncie rzeczy bardzo czułe na 
stosunki — z baronami. 

„Po za tymi niedobitkami i po za starą, 
rozlatującą się gwardyą Wajglowską, powstaje 
odmłodzona demokracya, obóz reformy, który 
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ŻA 


wchłania w siebie najdzielniejsze jednostki z le- 
wicy i nowe Żywioły inteligencyi miejskiej — 
niezadowolonej ze stosunków panujących. Jestto 
czynnik, który się wyłania na widowni — o któ- 
rym jeszcze dyskusyi być nie może“. 

A zatem prezes klubu lewicy, dr. Weigel, 
dr. Piętak, dr. Małachowski p. Michalski — i 
inni starsi z obozu lewiey sejmowej zostali przez 
Słowo Polskie napiętnewani imiennie i osobiście 
jako miedołęgi, już zbyticzni w przybytku „od- 
młodzonej demokracyi*. 

Szukamy, przez kogo to klub lewicy sej- 
mowej, który nie na Żarty przygotowuje się do 
objęcia komendy naczelnej nad całą demokracyą 
galicyjską, został tak raptem „odmłodzonym?* 
Przecież chyba nie przez starzejącego się już 
także pana Romanowicza ?... 

Zagadka ta mogłaby być wyjaśnioną, gdyby 
Słowo Polskie zechciało wyraźniej zaznaczyć, 
przez kogo właściwie ma być klub lewicy od- 
młodzonym -- a przez ten odmłodzony klub le- 
wicy cały świat galicyjski z posad ruszonym? 


Nowa krzywda. 


Z powodu nowego prześladowania polszczy- 
zny w szkołach w Księstwie pisze Dziennik Po- 
znański : 

A więc język Miokiewiczów, Słowackich, 
Sienkiewiczów na nowo proskrybowany został 
ze szkół, do których chodzą dzieci polskie i za- 
płakał cały nasz naród łzami niezmiernego bolu 
i wielkiego oburzenia na ten jawny zamach na 
jeden z najbardziej cywilizowanych języków. 

Ta antykulturna walka z naszym językiem 
toczy się w Prusiech już od dawna, lecz dziś 
przybrała najostrzejszą formę. Wyrzueono go 
prawie zupełnie ze szkoły. Z początkiem nauki 
po wakacyach przestanie wogóle w niej isinieć 
jako przedmiot nauki, a nawet religia, ten naj- 
dyskretniejszy dla serca i umysłu przedmiot na- 
uki ma się stać, z wyjątkiem najniższego stopnia 
szkoły, środkiem, wynąrodowiającym polskie 
dziecko. Czyż może być większa krzywda, stra- 
szniejsza wiwisekcya, dokonywana na ciele i du- 
chu żywego i kulturnego narodu ? 

Prusy hodują po swych szkołach, nawet 
niższych, język Francuzów, Anglików, Resyan, 
założono w nich nawet osobne szkoły języków 
oryentalnych i afrykańskich, tylko język trzymi- 
lionowej ludności polskiej w tem państwie zna- 
lazł się znowu na indeksie. Młode pokolenie, 
z wyjątkiem najniższego stopnia szkoły i nauki 
religii, nie ma już słyszeć dźwięków ojczystego 
języka, nie ma się w nim kształcić, nie ma się 
nawet uczyć najprymitywniejszych jego pierwiast- 
ków, prostego czytania i pisania. 

Podobny zamach na język polski wykonano 
już raz w Prusiech i to w roku 1883. Sprawcą 
jego był smutnej pamięci starszy burmistrz po- 
znański Kohleis, wielki zwolennik symultanizmu 


wyznaniowego. Wtedy to zniesiono także język 
polski w szkołach poznańskich jako wykładowy 
w nauce religii. Ten stan trwał pięć tygodni. W 
społeczeństwie naszem zawrzało ogromne wzbu- 
rzenie, lecz rejencya poznańska, mimo nakazu z 
Berlina, nie chciała rozporządzenia cofnąć. Do- 
piero cesarz Wilhelm I, który głosił zasadę, że 
„narodowi winna być religia zachowaną“ i który 
też zasady tej w praktyce się trzymał, nakazał 
telegraficznie natychmiast usunąć owo nadużycie, 
a ofiarą oporu rejencyi padł ówczesny jej decer- 
nent spraw szkolnictwa ludowego, wyższy radca 
Seligo, którego przeniesiono z Poznania. 


Dziś po 17 latach, w roku pańskim 1900, 
powtórzono ten zamach, najprzód na język pol- 
ski w szkołach poznańskich, a monitory rządo- 
we Posener Zeitung i Posener Tageblali zapo- 
wiadają tę „reformę“ szkolną w darze dla całe- 
do Księstwa. 

Komu tę smutną reformę zawdzięczamy ? 
Pracował nad nią gorliwie były prezes rejencyi 
poznańskiej. junkier pomorski von Jagow. Z jego 
inicyatywy zwołał smutnej pamięci radca szkolny 
Schwalbe tajne zebranie nauczycieli Niemców 
katolików, na którem owi „pedagodzy* zawyroko- 
wali, że religii można uczyć po niemiecku i przez 
to umożliwić usunięcie nawet tej odrobiny pol- 
skiego czytania i pisania na średnim stopniu szko- 
ły elementarnej, którą zaprowadził reskrypt mi- 
nistra Bossego z roku 1894. Hakatyzm pracował 
całą siłą pary, aby poprzeć plany Jagowa. Jagow 
poszedł w odstawkę, lecz duch jego nie prze- 
stał pracować w rejencyi poznańskiej. 

Przeniesiono ztąd decernenta spraw szkolni- 
etwa ludowego, wyższego radcę rejencyjnego Gi- 
życkiego a miejsce jego zajął były landrat strze- 
liński Hassenpflug Jak nam donoszą z wiarygo- 
dnego źródła, pan ten, któremu w zakresie jego 
władzy dano „carte blanche“ wysłał przed pię- 
cia tygodniemi na 32 stronach memoryał wprost 
do ministra w sprawie nauki religii po polsku i 
nauki czytania i pisania po polsku. Memoryał ten 
zalecał pozostawić polską naukę religii tylko na 
najniższym stopniu i powierzyć tę naukę ile mo- 
żności samym tylko nauczycielom Niemcom umie- 
jącym po polsku, gdy Polacy choćby byli najło- 
jalniejsi, zbytnio ulegają — księżom. Nawet do 
seminaryów nie zaleca przyjmować polskich kan- 
dydatów. 

Ten memoryal oraz wizyta ministra Studta 
i jego konferencya z urzędnikami rejencyi poznań- 
skiej i bydgoskiej zrobiły swoje. 


Dla Poznania specpalnie jest pomienione 
rozporządzenie ministra oświaty pierwszym wi- 
domym skutkiem wcielenia jego przedmieść, na 
których już dawniej bezprawnie zniesiono wykład 
religii po polsku na wyższym stopniu, żeby więc 
panowała „równość* w szkołach podmiejskich i 
specyalnie poznańskich, zniesiono ten wykład na 
wyższym i średnim stopniu dla całego „wielkiego 
Poznania" a przez to usunięto także naukę czyta- 
nia i pisania po polsku, zaprowadzoną przez mini- 


ZA SŁAWA 


z angielskiego 


napisał M. E. Francis. 


(Ciąg dalszy) 


— Tak — odpowiedziała cioika, ucieszona 
trutnem jego zrozumieniem sprawy — bo widzisz, 
materyały do szycia dla wszystkich uczenie dużo 
kosztują a dom kosztuje także więcej, niż są- 
dziłam dawniej. Naturalnie, póżniej, kiedy insty- 
tut wejdzie w ruch, wówczas sam się utrzyma. 
Każdy członek zapłaci wstępną należytość a mo 
Żna będzie oprócz tego co roku składkę urządzać, 
ale chwilowo, obecnie, nie chciałabym tych bieda - 
czek zniechęcać. 


= Masz zupełną słuszność — odpowiedział 
Jej siostrzeniec stanowczo. — I dlatego wpadłaś 
na szczęśliwy pomysł. 

— Dlatego wpadłam na szczęśliwy pomysł 
<Raranżowania obecnej zabawy,  uświetnionej 
-Oncertem i odegraniem jakiejś sztuki teatralnej. 
Wiesz ty, często już urządzałam bazary, ostatni, 
Przeznaczony na cel mojej szkoły, zawiódł fatal- 
Nie. To też ucieszyłam się niezmiernie, otrzy- 
waj list od ukochanej Maryanny, że odkryła 
man, a anie nowego Czekaj — zdaje mi się, że 

' ten list przy sobie. 


łego ady Mary odeszła majestatycznie do ma- 
z. ! wyjęła z szuflady list. 
— ak, mam go — przeczytam ci: — Otóż 


ielki wybór. 


mam właśnie to, co ciebie zajmuje — zupełna 
nowość, siła przyciągająca a przy tem niedroga! 
John doznał lekkiego uczucia litości. 

— Poznałam tu dwie śliczne eudzoziemki 
Francuski czy Węgierki — dokładnie nie 
wiem. Nazywają się Kostolicz. 

— Ależ, to stanowczo nie są Francuski — 
przerwał John. 

— Jedna z nich jest niezaprzeczoną wirtu- 
ozką, geniuszem! — czytała ciotka, niezważając 
na przerwę -— gra na skrzypcach bosko, dekla- 
muje jak anioł. Słyszałam też o nadzwyczajnym 
talencie scenicznym, chociaż ona nie chce iść na 
scenę. Przyjechały niedawno do Londynu i nie 
znają nikogo. Dlatego to dla ciebie najlepsza 
sposobność. Możesz je mieć za darmo. Onegdaj 
powiedziała mi starsza siostra, że zależy im naj- 
bardziej na wejściu w świat. Miały początkowo 
zamiar udzielać lekcyj i jedna z nich już to czy- 
ni, zarabiając tym sposobem na życie, dopóki 
młodszej nie zdarzy się rozstrzygający debiut. 
Chciałaby siostrze dopomódz do sławy, bo ona 
to jest geniuszem — powiedziała starsza. Nie 
potrzebujesz się ich obawiać. Możnaby je przed- 
stawić wszędzie a przy tem są bardzo mało wy- 
magające. 

John spojrzał nieco zdziwiony. 


Określenie to, nie wydało mu się trafnem, 
przynajmniej Irmy nie charakteryzowało dokła- 
dnie, chociaż z drugiej strony natrętności nie 
mógł jej także zarzucić. 

— A więc, zdecydowałam się zaprosić ich 
do siebie — kończyła lady, składając list i wkła- 
dając go do kieszeni. Dziś wieczorem zaprosimy 
małą do gry. 

W tej chwili zaanonsowano mr. Fory. 

— Nauczyciel — objaśniła lady Mary ci- 


szlafroki, 


chutho — zaprosiłam go umyślnie, żeby popro- 
wadził jedną z nich do stołu, druga pójdzie z 
Algym. Wściekły jest, obawia się francuskiej roz- 
mowy. - Tu zwróciła się do pana Fory. — Znasz 
pan niezawodnie mego Siostrzeńca, sir Johna 
Crofta nie prawdaż ? 


— Mr. Fory, wiotki, słuszny młodzieniec, 
którego zwykły respekt, uczuwany dla osoby łady 
Mary Broken, zwiększył się niezmiernie, na wi- 
dok tego straszliwego siostrzeńca — sir John 
bowiem wyglądał w tej chwili bardzo  rozognio- 
ny — nerwowo przystąpił bliżej i wyjąkał jakieś 
niewyrażne usprawiedliwienie się. John wysłu: 
chawszy tego pobieżnie, zwrócił się znowu do 
ciotki : 

„— Spodziewam się, że Algy potrafi się 
znaleść przyzwoicie. Nie sądzę, żeby to było u- 
przejmie z naszej strony, aby tak młody chłopak 
prowadził jedną z tych panien do stołu. 

— Nosi już przecież długi wizytowy surdut 
— odpowiedziała ciotka — ukończył już szesna- 
sty rok. 

-— Czyż nie mógłbym go sam zastąpić? — 
zapytał John bardzo niezadowolony z tego za- 
rządzenia. 

- Mój kochany Johnie, nie  błaznuj. 
musisz prowadzić Rozamundę Gorst. 

Dalsza debata została przerwaną wejściem 
właśnie wspomnianej pani po której zaczęli 
wchodzić i inni goście. 

Prawdę mówiąc wszyscy oni byli cichymi 
przeciwnikami dobroczynnych zabaw, urządzanych 
przez lady Mary, a przecież pochlebiało im nie- 
zmiernie przebywanie w jej domu, gdyż w rzeczy- 
wistości, kto wszedł z nią w jakikolwiek stosunek, 
podlegał jej woli bez oporu. Jej nieco rubaszna 
prostota stała się przysłowiową. Rozkazujące wej- 


Ty 


Najmodniejsze bluzki jedwabne, wełniane, Matines, 
EL ostiu my 


rzenie i stanowczy ton mowy tamowały niejed- 
nemu oddech, a przecież nikomu nie przyszło na 
myśl sprzeciwiać się jej wołi. Mruczano czasem 
niechętnie, ale ułegano jej wpiywowi. Może sza- 
nowano w niej córkę książęcą, która, chociaż u- 
miała nawet klęczeć jeżeli chodziło o nauczenie 
której z uczennic jej instytutu sztuki szorowania 
podłogi a ubierała się dość często w drewniane 
obuwie, które przyniosłoby zaszczyt prawdziwe- 
mu oraczowi, przyznawano jej jednak ogólnie, 
że była prawdziwą wielką panią. 


Panny Kostolicz weszły na samym ostatku 
do sałonu. Oczy wszystkich zebranych zwróciły 
się na wchodzące siostry a rozmowa na chwilę 
ustała. Irma była ubrana różowo a Marta żółto. 
Suknie ich sporządzone były z lekkiego materya- 
łu, ale miały fason elegancki. Piękne włosy upię- 
te fantastycznie przytrzymywały grzebienie z imi- 
towanych drogich kamieni. 

W tych swoich ubiorach o barwach ży- 
wych z twarzyczkami wzruszonymi, a wzrokiem 
płonącym, wyglądały w tem zgromadzeniu  bla- 
dych angielskich pań, które wystąpiły dziś prze- 
ważnie w białych strojach, jak dwa żywe pod- 
zwrotnikowe kwiaty przesadzone do angielskiego 
ogrodu. . 

Starszy brat lady Maryi, wyglądający bar- 
dzo poważnie, sprawował obowiązki gospodarza, 
synowi jego zaś, studentowi z Eton Algy'emu 
przypadł obowiązek prowadzenia Marty do stołu, 
gdyż dla Irmy jako „geniusza“ został przezna- 
czony mr. Fory. 

Mr. Fory był bardzo młodym i stanowczo 
jeszcze nieobytym salonowcem. Nosił wprawdzie 
niebieskawe pince-nez, był jednak bardzo nie- 
śmiałym i nienaturalnie solennym. Kiedy przy- 
stąpił do Irmy podając jej swoje długie kancia- 


otraymat 


stra Bossego tylko dla tych szkół, w któryc 
religię wykłada się po polsku. 
Taka jest geneza smutnego rozporządzenia 
ministra Studia, która wedle zapowiedzi Posener 
Zeitung i Posener Tageblattu rozciągniętą zosta- 
nie na całe Księstwo. 


Z bieżącej chwili. 


Lwów, 28 lipca. 

Wedle komunikatu Pester Lloyda poseł 
austryacki br. Czikann nie odjeżdża okrętem 
wojennym do Chin, tylko za dwa tygodnie paro- 
wcem pocztowym. A że obecnie byłoby niewła- 
ściwem wysyłać do Chin urzędowego przedstawi- 
ciela, przeto uda się br. Czikann najpierw do 
Japonii a ztamtąd do Chin, wszelako nie 
jako poseł, ale, aby jako obznajmiony z tam- 
tejszemi stosunkami posyłał do Wiednia wiado- 
mości o położeniu w Chinach. 

Przed sądem przysięgłych w Dra- 
quiguan (w południowej Francyi) niedługo to- 
czył się proces przeciw Maks. Regis i je- 
denastu współobwinionym, oskarzonym o to, że 
się we wrześniu z r. w willi „Antijuifś w Algie- 
rze oszańcowali i na ajentów  policyi strzelali. 
Przysięgli zanegowali winę, poczem trybunał wy- 
puścił wszystkich podsądnych. Tak donoszą krót- 
ko telegramy. Ale gdyby podsądni skazani zo- 
stali, byłyby całe kolumny dzienników, służących 
Żydowizmowi i masonizmowi napełnione wiado- 
mościami z przebiegu procesu. A tak... milczą! 

Jestto bowiem gruba przegrana semityzmu. 
W całej Algieryi (i w Tunisie) wywiązała się 
zacięta walka przeciw żydom z powodów, jakie 
znamy u nas. Ster ruchu antysemickiego objął 
Maks Regis i pomimo różnych kar został wy- 
brany burmistrzem m. Algieru; rząd jednak nie 
zatwierdził wyboru. Podczas procesu Dreyfussow- 
skiego bawił Regis w Rennes, potem odgrywał pe- 
wną rolę w „oblężeniu portu Chabrol“ w Pary- 
źu. Gdy wrócił do Algieru d. 17 września, przy- 
jęto go tryumfainie i zaprowadzono na ratusz, 
skąd z balkonu oświadczył, że zastrzeli każdego 
posiepaka, któryby się ważył go aresztować. W 
swej willi „Antijuif* borykał się Regis z policyą 
i żandarmeryą, aż ją d. 22 września wojsko oto- 
czyło — gdy władza weszła do willi, nie zastała 
w niej żywego ducha. Regis wyniósł się do Hi- 
szpanii, skąd po kilku tygodniach udał się do 
Francyi, ale żydzi czuwali i aresztowano go na 
granicy. 

Procesu nie wytoczono Regisowi i jego to- 
warzyszom w Algierze, ale oddano go pod sąd 
przysięgłych w Draquiguan, ponieważ, jak dzien- 
niki żydowskie pisały „należało przypuszczać, że 
tam sądzić będą bezstronniej niż w Algierze“. 
Werdykt zapadł — uniewinniający. 

Znowu nastąpiło ukaranie dwóch ofice- 
rów francuskich. Po paradzie d. 14 hm, 
(doroczne święto republikańskie) w Epinal kapi- 


ste ramię, uczuł się jeszcze więcej onieśmielo= 
nym a spojrzawszy na jej rumianą twarzyczkę 
i w żywe śliczne oczy, zgubił zupełnie początek 
przygotowanej rozmowy. Irma wybawiła go % 
kłopotu. Patrząc na niego krytycznie zapytała 
wyrażnie : 

— Czy mówisz pan po madiarsku t. j. po 
węgiersku ? 

Zaniepokojony i zdziwiony młodzieniec za- 
przeczył pytaniu 

Irma poruszyła niedbale ramionami i west- 
chnęła głęboko. Następnie skłoniła przed nim 
poważnie głowę i zatopiła oczy w spisie potraw. 

John Croft zauważywszy tę małą komedyę 
z przeciwnego końca stołu, uśmiechnął się. 

A to niegrzeczne stworzenie z przekręconą 
główką | Umiała przecież po angielsku, ałe wido- 
cznie nie chce mówić tym językiem. Za drugiego 
sąsiada miała pewnego obywatela z sąsiedztwa, 
który był otwartym przeciwnikiem zabaw dobro* 
czynnych. Utrzymywał, źe dobroczynność upra- 
wiana przez lady Maryę zuboża ludność, nie 
było więc najmniejszej nadziei, żeby zechciał się 
zająć sąsiadką. I rzeczywiście, rzuciwszy na nią 
niechętne spojrzenie, przestał się nią zajmować. 

Irma również oglądnąwszy go, zajęła się 
wyłącznie swoim obiadem. Nie wymówiła pode 
czas niego ani jednego słowa, a milczenie to 
rozpoczęte z uporu i złośliwości, zakończyło się 
w gniewie. Czarne brwi ściągnęły się, a kora- 
lowe usteczka przybrały wyraźne kształty pod+ 
kowy, tak kąty warg opadły w dół, a wreszcie 
jeść już nie chciała, tylko otwierając i zamyka* 
jąc wachlarz, przedstawiała żywy obraz zagnie* 
wanego i rozkapryszonego dzieciaka. 


(C. d. n.) 


MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, plac Maryacki 8. 


tan Thibanlot wracając do domu, spostrzegł w 
jednem swojem oknie wywieszoną chorągiew 
trójkolorową i kazał gospodarzowi uprzątnąć „tę 
szmatę*. Gospodarz się oparł temu, kapitan więc 
lżąc rząd, kazał swemu służącemu uprzątnąć cho- 
rągiew. Dzienniki republikańskie zawrzały i ka- 
pitan został skazany na 60 dni ścisłego aresztu. 
Nadto komendant pułku został przeniesiony, gdyż 
on, zdaniem ministra wojny, odpowiada za po- 
stępki swoich podwładnych, gdyby on nie był w 
prywatnych pogadankach z oficerami nie był do- 
puszczał lżenia republiki, to i kap. Thibanlot nie 
byłby sobie pozwolił takiej zniewagi. 

Rokowania między Hiszpanią a Maro- 
kiem skończone. Chodziło o prawo rybołostwa, 
o odgraniczenie hiszpańskiego terytoryum koło 
Ifni i o zaopatrzenie hiszpańskiej Melili w wodę. 
Rokowania powiodły się nadzwyczajnemu posło- 
wi hiszpańskiemu. Po zagodzeniu sporu francu- 
sko-hiszpańskiego co do Gwinei i zachodniej Sa- 
hary, zdaje się, że doszło między Francyą a 
Hiszpanią do ugody w sprawie Maroka. 
Naprężenie między Marokiem a Francyą wzra- 
sta. Najfanatyczniejsza w świecie islamu tamtej- 
sza ludność muzułmańska, burzy się coraz bar- 
dziej i gotowa wbrew upomnieniom sułtana ude- 
rzyć na Francuzów. 

W ogóle zanosi się w Maroku na wybuch 
taki powszechny jak w Chinach, ale jeszcze fa- 
talniejszy, bo na tle religijnem. Rezydujące w 
Tangerze poselstwa europejskie są przekonane, 
że nastąpią różne zawikłania, sądzą jednak, że 
termin wybuchu zależy od woli Europy. Na ra- 
zie starają się mocarstwa co do Maroku żyć po- 
między sobą w najlepszem porozumieniu. Anglia 
przygwożdżona w Afryce południowej i bezwła- 
dna prawie w kwestyi chińskiej nie może się 
ruszyć, więc ów przepowiadany wybuch zawi- 
kłań w Maroku nie rychło chyba nastąpi. 

W Anglii coraz bardziej szerzy się znuże- 
nie wojną południowo-afrykańską, 
podczas gdy partyzantka Boerów staje się coraz 
ruchliwszą i coraz więcej daje do czynienia An- 
glikom. Na różnych punktach zachodzą równo- 
cześnie potyczki, z których Angticy rzadko wy- 
chodzą szczęśliwie. Pomimo 200.000 na dziesięć- 
kroć słabszego nieprzyjaciela wiedzie się źle, tak 
że im świeżych 12.000 posłano. Wiele sobie 
obiecują z tworzącego się właśnie „korpusu po- 
licyjnego* złożonego z żołnierzy kolonialnych, 
doświadczonych w wojnach południowo-afrykań 
skich, który ma dać radę wiecznie snującym się, 
niezmordowanym oddziałom Boerów. 

Na żądanie szefa jeneralnego sztabu Kit- 
chenera zostął jenerał Colevile jako niezdatny 
odesłany do Anglii. W ogóle Roberts i Kitchener 
nie mogą się spuścić na podwładnych dowódz- 
ców, którzy na polu strategii i taktyki są nie- 
ukami i niedołęgami. Główna kwatera angielska 
z rozpaczą ciągle zmienia niższych komendan- 
tów, co znowu wywołuje zamięszanie, bo nowi 
komendanci i wojsko nie znają się i nie rozu: 
mieją; wszelka otucha niknie. Oddziały transpor- 
towe, nawet 200 ludzi wynoszące, wpadają 
w ręce Boerów, pomiędzy którymi zajaśniało te- 
raz nazwisko naczelnego wodza jen. Dewetta. 

Lord Roberts usiłował przeważnemi siłami 
wymódz pochód z Pretoryi do Middelburga; De- 
wett w 1.500 ludzi przebił się przez linie Ro- 
bertsa, zaatakował brygadę Little i nienagaby- 
wany cofnął się w spokoju jak przyszedł Inny, 
znaczniejszy oddział Boerów przedarł się przez 
linie angielskie między Kriigersdorpem a Heidel- 
bergiem (więc na południe od Pretoryi), podszedł 
niespodzianie do kolei żelaznej i zburzywszy ka- 
wał jej znaczny spowodował wykolejenie się po- 
ciągu, wiozącego transport do Kapstadu. Tensam 
zapewne oddział usiłował przerwać pod Heidel- 
bergiem komunikacye Robertsa z Natalem, co 
mu się jednak wedle doniesień angielskich nie 
udało. 

Z Bułgaryi donoszą o nadzwyczaj po- 
myślnych urodzajach, napłyną więc pieniądze do 
pustego skarbu państwowego, zaczem urzędni- 
kom nietylko zaległe płace, ale i teraz przypa- 
dające bez odciągania wypłacono. Ażyo złota 
spadło z 13 na 109/,, a więc podnosi się kredyt 
Bułgaryi. 


Listy z letnich siedzib. 


Szczawnica 24 lipca. 

Są okoiice w podróżach, o których nigdy 
zapomnieć nie można. Do takieh należy np. 
z naszej krainy droga z Nadwórny do Woro- 
nienki, w czasie której nie wiadomo w którą 
stronę patryć, tak wszystko piękne, urocze, da- 
lej z obcych nam stron śliczną jest droga z We- 
necyi do Medyolanu wśród sadów i ogrodów 
pod niebotycznemi Alpani lub t. z. „Rheinfahrt* 
gdzie na przestrzeni od Moguncyi do Koblencyi 
zachwyt ani na chwilę nie słabnie. Do takich 
czarownych okolie należy i jazda Dunajcem 
wśród Pienin z Czerwonego klasztoru do Szcza- 
wnicy. Wiele się o nich czytało, wiele słyszało, 
lecz wszelki opis pobiła rzeczywistość najwspa- 
nialsza. 

„Cudze chwalicie, swego nie znacie“ — te 
przysłowia poety pełne rzeczywistej mądrości nie 
dawały mi od dłuższego czasu spokoju. „Znasz 
pół Europy, a naszej ukochanej choć biednej 
Galicyi bardzo mało” — mówiło mi sumienie 
i stale sprawiało wyrzuty tem dotkliwsze, że 
sprawiedliwe. Nie mogąc już dłużej kompromisu 
zawierać z tą ważną osobistością, postanowiłem 
(a decyzya nastąpiła szybko) zrobić przegląd 
ważniejszych leczniczych miejscowości galicyj- 
skich, a oto wrażenie z tego, że się tak wyrażę, 
ourn e kąpielowego 
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l Porzuciwszy po tygodniowym pobycie bo-|u źródeł jak i w parku —jest niemożliwe. Za swo- 
skie Zakopane, gdzie liczba przyjezdnych prze- | je pieniądze każdy ma prawo domagać się wszyst- 


kroczyła już 4000 osób, wybrałem się koleją do 
Nowego Targu, skąd powozikiem do Czerwonego 
klasztoru. Wspaniałą jest po drodze okolica 
Czorsztyna nadzwyczajnie malowniczo położo- 
„nego z tuinami (w całem tego słowa znaczeniu) 
szczątkami zamku położonego na niedostępnej 


z trzech stron skale. 
Przypomniawszy sobie z dziecinnych lat 


melodramidło p. t. „Zamek na Czorsztynie* rzu- 
ciłem okiem na węgierską stronę, gdzie we wsi 
„Kupusznica* (tak mi ją nazwano), ujrzałem 
prawie tak samo groźnie położony zamek „Nie- 
dzica* (Nedecz). Tu podobno z ruin część odre- 
staurowano, a ma się nawet znajdować wcale 
nie najgorsza galeryjka obrazów, na której o- 
glądnięcie brakło mi czasu. Właścicielem tego 
„burgu* jest niejaki p, Sałamon, Węgier (?) 

Z Czorsztyna przez węgierską już stronę 
szybko zajechałem do Smierdziąnki z napisem 
„Smerdzonka*, gdzie w restauracyi pożywiłem 
się. Rzecz zupełnie zwyczajna, iż garsonka usłu- 
gująca a mówiąca po polsku, zdradziła nieodzo- 
wnej muzyce cygańskiej moją narodowość, i za- 
ledwie bowiem usiadłem i zdjąłem rękawiczki 
już witano mnie melodyami naszemi wśród któ- 
rych mazurek Dąbrowskiego i „Boże coś Polskę* 
stale się przewijały. Za jakiś tam marny grosz 


opuścili nawet swój kiosk panowie artyści i rzę-| 


polili niemiłosiernie przez całą godzinę, odbiera- 
jąc mi apetyt. Może to i dobrze, bo się nie stru- 
łem o mało, spożywając a te wszystkie kuchnie 
dla przejezdnych zdaje się w tym celu są urzą- 
dzone. 

Nastąpiła chwila najprzyjemniejsza drogi : 
podróż łódkami po Dunajcu wśród Pienin. To 
prawdziwa rozkosz, to błogość, to cud nad cu- 
dy! Dzika, przepiękna natura ze śladami tylko 
kultury — po stronie węgierskiej. Dwie łódki 
wąziuchne razem związane, tak, iż jedną nogą 
opiera się o jednej, drugą w bliźniaczce jej, dru 
giej łódce, siedzi się na deszczułce, a para wio- 
ślarzy, naszych górali ze Sromowiec, ludzi sil- 
nych i znających Dunajec, jak swą zagrodę, żer- 
dziami długości trzech metrów, kieruje tym ory- 
ginalnym statkiem, ujarzmiając tak małymi środ- 
kami nie zupełnie i nie wszędzie posłuszną wo- 
dẹ, która w niektórych miejscach w gwałto- 
nych skrętach jakby mszcząc, się weiska się gó- 
rą do łodzi, nieszkodliwie jednak, bo w niewiel- 
kiej ilości, tak, iż zaraz ją czerpaczką wylewają 
napowrót do Dunajca. 

Tylekrotnie już doświadezonem (bo po do- 
kładnem zbadaniu) piórem opisywano Pieniny 
(w szczególności Eliasz) iż nie mam zamiaru 
kusić się o toż samo, zaznaczam jednak, iż Pie- 
niny całe a w szczególności takie miejsca, jak 
„Trzy korony", „Sokolica* iinne, są tak piękne, 
iż mało się w życiu podobnych eudów widzi. 

Idźcie tedy i oglądajcie, gdyż niewielkim 
trudem i względnie nieznacznym kosztem pozna- 
cie prześliczny zakątek naszej ziemi. Ciceronem 
wam będzie każdy przewoźnik umiejący o wszy- 
stkich wybitnych partyach (a są tam tylko ta- 
kie) jakieś podanie lub gadkę opowiedzieć. „Wa- 
ruj Węgier, bo Polak jedzie!* wykrzykiwał mój 
wioślarz zwany numerem czwartym, gdy spoty- 
kał płynące lub holujące z powrotem łódki swych 
kolegów, okazując widocznie odczuwaną swą 
wyższość nad sąsiadami. 

Po półtora godziny tej niezapomnianej po- 
dróży dostałem się do Szczawnicy. Brr! na samo 
wspomnienie doznaj e dreszczów  wstrętu. Ach! 
jak tak okropnie ludzie chrząkają, jak kaszlą i 
jak... plują niemiłosiernie! Dobrze mi Ktoś po- 
wiedział, iż najlepiej po zwiedzeniu Pienin zaraz 
siadać do jakowego wehikułu i uciekać gdziekol- 
wiekbądź. 

Zajechałem do hotelu na Miodziusiu. gdzie 
mi wskazano pokój w Leonówce (dependance) 
gdyż w samym hotelu już nie było pokoi. Tam 
po wejściu do numeru złożonego z dwóch sporych 
komnat zawiązał się między mną a przydaną do 
usługi Marysią następujący dyalog: 

Ja. Bardzo ładnie Maryniu, zdaje się wypo- 
cznę tu dobrzę, ale, jak uważasz czy nie jest tu 
ciemno. 

Ona. 
pałki. 

Ja. Mam, ale nie widzę świecy. 

Ona. To nie, niech dadzą szóstkę, to polecę 
kupię. U nas tak się zawse robi. 

Zbudowany zwyczajami miejscowymi się- 
gałem już do kieszeni po pieniądze, gdy Marysia 
uradowana przypomniała sobie, iż ma jakiś oga- 
rek schowany po mym poprzedniku. Uradowana 
i pełna dumy zapaliła i przy pomocy tego świa- 
tla stwierdziłem, iż w pokoju jest lampa elektry- 
czna a nawet na drzwiach naklejona hektogra- 
fowana kartka jak się należy obchodzić z „elek- 
tryką* — elektryka jednakowoż nie działa, go- 
ście tedy musza... kupować sobie świece. 


A ciemno prosę pana. Mają tys za- 


Przenocowałem tedy w Szczawnicy (życie 
w restauracyi na Miedziusiu bardzo drogie, bo 
za trzy suchotniczej cienkości płatki szynki poli- 
czono mi 55 ct. a za butelkę piwa okocimskiego 
pół korony itp. to nie Żarty) az rana objechaw- 
szy ją wozem i wzdłuż, zwiedziwszy słynne źró- 
dła Józefiny, Magdaleny itd. nasłuchawszy się ka- 
szlu i napatrzywszy się rozlicznym spluwaczkom 
i robiącym z nich ustawiczny użytek osobom — 
uciekłem. W dodatku liczba chałatowych kuracyu- 
szów przewyższa zawsze w trójnasób innych. Bez 
przesądów kastowych należy stwierdzić, iż życie, 
leczenie się, picie wód w towarzystwie pejsatych, 
w jupieach iw pończochach wołających o... wodę, 
a przedewszystkiem w ogóle bardzo brudnych 


kich co dana miejscowość dać może, aleć są pe- 
wne zasady kulturalne, do których wszyscy po- 
winni się stosować. Tego powyżsi uznać nie 
chcą. 

Miałem zamiar wózkiem (bo powozy tam 
nie jeżdżą), przedostać się z Szczawnicy do od- 
ległej o 15 kilometrów Piwniezny, stacyi kolei 
dążącej do Żegiestowa i Krynicy. Tymczasem 
wylewy tak wielkie poczyniły uszkodzenia dróg 
górskich, iż plan ten okazał się niemożliwym do 
spełnienia. 7 tego powodu ruszyłem końmi do 
Starego Sącza nakładając kolosalnie drogi wozó- 
wej i kolejowej. Dlaczego departament drogowy 
wydziału krajowego nie połączy Szczawnicy z 
Piwniczną gościńcem, że w ten sposób nie skró- 
ci drogi do Krynicy o jakich ośm godzin — to 
jest rzeczywiście rzeczą niezrozumiałą. 

Podróż z Szczawnicy do Starego Sącza do- 
liną Dunajca, szosą wijącą się nad tą rzeką aż 
do Łączka wśród gór należy również do bardzo 
pięknych, z zadowoleniem jednak usiadłem w tem 
ostatniem n'ieście do wagonu kolejowego. 

W Szczawnicy do tej pory sezon średni 
choć leczących się ponoć dużo — ale restaurato- 
rowie i kupcy skarzą się na mały obrót. Może 
sierpień dopisze. 

Kaźmierz że Lwowa. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 28 Lipca. 


Zapiski osobiste. Z Poznania donoszą, że 
stan zdrowia ks. arcybiskupa Stablewskiego o 
tyle się poprawił, że arcypasterz zaniechał a 
razie myśli o dałszej kuracyi i bez żadnego wy- 
ręczania sam sprawy dyecezyalne załatwia. 

Z ministerstwa spraw wewnętrzuych. Tele- 
grafowano nam 28 bm: Fremdenblatt donosi, 
że szefem sekcyi w ministerstwie spraw wewnę- 
trznych po dr. Stummerze zamianowany zostal 
wiceprezydent najwyższej izby obrachunkowej 
hr. Pace. 


Komisarzami nadzoru kotłów parowych na- 
miestnictwo zamianowało starszego inżyniera Jó- 
zefa Adamskiego z Krakowa dla powiatu pod- 
górskiego i starszego inżyniera Adama Mitschę z 
Kołomyi dla powiatu peczeniżyńskiego. 

Z Politechniki. Drugi egzamin państwowy 
na wydziale budowy maszyn w lwowskiej szkole 
politechnicznej złożyli pp: E. Biloński, J. Brzo- 
stowski (z odzn.) M, Kuczyński (z odzn.), A. Wa- 
lewski. K. Dobrowolski, W. Januszewski, J. Kunst- 
mann (z odzn.), S. Ossowski (z odzn.), A. Le- 
wieki (z odzn.). M, Łyssy (z odzn.), K. Sedlak, 
Z. Sochacki, J. Unterschiitz, W. Stolfa. 


Nowa poczta, ktora będzie otwartą 1 sier- 
pnia w Majdanie średnim pód nadwórną będzie 
miał sobie wyznaczone wsi następujące: Glinki, 
Kubajówka, Łomadzyn, Bednarówka, Opruszyna, 
Siedliska, Majdan Graniczny i Bredheim. 

Na kolejach lokalnych galicyjskich, na któ- 
rych ruch był przerwany lub utrudniony przez 
wylewy — prawie zupełnie już przeszkody usu- 
nięto. 

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwow- 
ska ob. łać. Przeniesieni: ks. Stanisław Schie, wi- 
kary z Seretu do Gurahumory, ks. Franciszek 
Łuczko z Gurahumory do Solki 

Dyecezya przemyska. Instytuowani: ks. To- 
masz Szurek na probostwo chłopickie, ks. Woj- 
ciech Prugar na probostwo babiekie. Przeniesie 
ni: ks. Stanisław Krakoś z Niewodny do Łączek, 
ks. A. Wesoliński z Łączek do Jasła, ks. Sz. 
Bieńkiewicz z Dobrzechowa do Sanoka, ks. Mur- 
dza z Sanoka do Sambora, ks. Fr. Dohrowolski 
z Sambora do Turki, ks. Józef Dziedzie z Turki 
do Sądowej Wiszni, ks. Tadeusz Jasiewicz z Są- 
dowej Wiszni do Stobierny, ks. Zdz. Różański z 
Lubeni do Krakowca, ks. Michał Siedleczka z 
Krakowca do Czukwi, ks. M. Huciński z Rabie 
do Wojutycz, ks. Fr. Bielawski z Pysznicy do 
Spiów, ks. M. Patla z Chmielnika do Pyszniey. 

Z nowo wyświęconych przeznaczeni: ks. Le- 
opold Augustyn do Pantalowic, ks. Jan Baranie- 
cki do Niewodny, ks. Ludwik Bira do Krościen- 
ka. ks. Jan Gałuszka do Jeżowego, ks. Jan Ho 
łowiński do Gorlic, ks Jan Jaworski do Dobrze- 
chowa, ks. Jan Leja do Lubeni, ks. Mieczysław 
Lisiński do Wielowsi, ks. Jan Nowosławski do 
Medyni, ks. Stanisław Okoński do Sokołowa, ks. 
Jan Pasek do Dębowea, ks. Wojciech Szmyd do 
Rudnik, ks. Dominik Zartykiewicz do Birczy, ks. 
Julian Żuława do Sieniawy. 

Umar! 23 bm. w Markowie pod Łańcutem 
tamtejszy proboszcz ks. Karpisz. R. i p. 


Uroczystość św. Anny. Lwowski cech kra- 
wiecki wznawia obecnie obchód uroczystości św. 
Anny patronki miasta Lwowa. Dawnym zwycza- 
jem, cech krawiecki miał miejsce osobne na ba 
sztach miejskich, osobny kościół. gdzie modły za- 
syłał do niebios, miał wreszcie własną opiekun- 
kę i patronkę świętą Annę, którą przez 250 lat 
z górą czcił corocznie w dniu 26 lipca, uroczy- 
stym obchodem i nabożeństwem. Sw. Anna nie- 
tylko była patronką kraweów, lecz i całego mia- 
sta wewnątrz i zewnątrz murów leżącego, była 
opiekunką i obronicielką całej lwowskiej Rze- 
czypospolitej, to też w uroczystym takim obcho- 
dzie brały udział oba senaty miejskie. radcy i 
ławnicy, pisarze i syndyk, cechmistrze i przeło- 
żeni korporacyi, nauczyciel szkoły farnej wraz z 
żakami szkolnymi. 

Obchód miejski ogólny powstał z następu- 
jącego powodu: W r. 1523 hordy Tatarów na- 
jechały kraje ruskie, gdzie przez całe lato, wsie 
i miasteczka paląc, do Lwowa nareszcie przyszła, 
chcąc przez różne postrachy toż miasto do pod- 
dania się nakłonić. Omyłona w nadziei swojej 
przedmieście halickie i krakowskie ogniem zni- 
szczywszy w sam dzień św. Anny od Lwowa 
precz odeszli. Rada miejska dała nazajutrz po 
trzy grosze na trzy wotywy i uroczystą uchwałą 
ogłosiła św. Annę szczególniejszą patronką mia- 
sta, a oddawna uroczystość ściśle krawiecka, 
przemieniła się na uroczystość ogólną. Trzeba 
wiedzieć, że krawcy lwowscy już od dawna św. 
Annę za patronkę swoją uważali, a kościół jej 
pozostawał pod opieką i prowizorstwem cechu 
krawieckiego z powodu następującego zdarzenia 
które zaszło około r. 1494: 

Spiknęła się w owym czasie czeladź i chło- 


bliźniego, cisnących się na pierwsze miejsca tak ! pey krawieckiego rzemiosła przeciwko swym maj- 


strom, zapewne albo o małą zapłatę, lub też o 
złe obchodzenie się i zebrawszy się w nocy opó- 
ściła miasto. chcąc w inne udać się strony. 

Straż miejska nocna, w cepy żelazem okute 
uzbrojona, zaskoczyła ich w tem mjejseu, gdzie 
kościół stoi i chciała zatrzymać. Przyszło do o 
poru i walki, w której kilku czeladzi cepami za- 
bito i w temto miejscu pogrzebano. Na pamiątkę 
tego zdarzenia usypano tamże mogiłę, na wierz- 
chu której krzyż postawiono, w następujących 
zaś latach w miejscu tem chowano ludzi pospo- 
litych, zmarłych w czasie powietrza. 

W r. 1507 cech krawiecki wystawił tam 
ku czei św. Anny kościółek, a gdy w r. 1509 
spalili Włosi, odbudowano go później z cegły i 
kamienia. 

W kościele tym zbierają się w niedzielę 
krawcy dla odnowienia starodawnej pamiątki 
dziejowej. 

Bawiąc się rewolwerem postrzelił onegdaj 
we Lwowie w ogrodzie p. Karpińskiego na ul. 
Kościopalnej kilkunastoletni Maryan Sikorski 13 
letniego chłopaka Stanisława Sikorskiego. Rewol- 
wer był nabity kulami i jedna z nich ugodziła 
Stanisława w pierś chłopak na szczęście Żyje. 


Lwowska młodzież technicka w liczbie oko- 
ło 40 wyjeżdża w sobotę wieczorem na wystawę 
paryską. W Krakowie i Wiedniu przyłączą się 
do nich tam zamieszkali technicy. Wśród mło- 
dzieży zorganizowano chór W Paryżu dany bę- 
dzie koncert tego chóru pod kierownictwem te- 
chnika Gnoińskiego. Z powrotem zamierzają te- 
chnicy dawać koncerty w innych wielkich mia- 
stach, gdzie polska pieśń nie często da się sły- 
szeć. 

Do Paryża na kongres lekarski wyjechali 
ze Lwowa: Dr. Ant. Gluziński, dr. Obtułowicz, 
dr. Wiezkowski, dr. Pisek i dr. Merunowiez, de- 
legat namiestnictwa. 

Tenor p. Guszalewicz nie będzie śpiewał w 
teatrze lwowskim oper, które zapowiadano w 
tych dniach. Nie można było wystawić tych o- 
per, bo p. Guszalewicz chciał śpiewać po nie- 
miecku, panna Chulawska po włosku, p. Fedycz- 
kowski po słowieńsku, reszta po polsku — co 
razem byłoby parodyą opery. 

Na krakowskiej wystawie lekarskiej i przy- 
rodniczej otrzymał dyplom honorowy za prepa- 
raty anatomiczne dr. Alfred Burzyński, asystent 
profesora anatomii na uniwersytecie lwowskim. 

Śmierć podczas pracy. Z Krakowa 28 bm 
telegrafują nam: Wczoraj popołudniu zdarzył się 
tu następujący wypadek: Czeladnik blacharski, 
zajęty pobijaniem dachu na koszarach wojsko- 
wych na ul. Karmelickiej, nazwiskiem Chaim 
Lederberger wypadł ze źle zaciśniętej pętli liny 
ratunkowej, spadł na bruk i zabił się na 
miejscu. 

Wycieczka balneologiczna, licząca 36 ucze- 
stników, przeważnie z Królestwa Polskiego i Li- 
twy pod wodzą dr. Surzyckiego przybyła onegdaj 
osobnym pociągiem do Rabki. Goście oglądali 
wszystkie nowo zaprowadzone w ostatnich latach 
ulepszenia Odjechali do Iwonicza uwożąc pra- 
wdziwe zadowolenie z pobytu w Rabce. 

Powiat przemyski objeżdża radca dworu sta- 
rosta p. Lanikiewicz i star. rad. skarb. p. Nestoro- 
wicz, aby zbadać szkody, wyrządzone wylewami 
i gradem, który spadł onegdaj pod Niżankowi- 
cami i nawiedził 4 sioła. 


Przemyski oddział towarzystwa gospodar- 
czego. Za staraniem przemyskiego oddziału galic. 
tow. gospodarczego 25 bm. na obszarach dwor- 
skich w Żurawiey próbowano maszyny rolnicze 
nadające się dla drobnych gospodarstw. Jury 
przyznało po próbie pięć nagród żniwiarkom, 
pługom i młocarniom, odznaczającym się prakty- 
cznością, starannem wykonaniem i taniością, a 
to jest list pochwalny, jeden medal srebruy i trzy 
medale bronzowe. 

W dniu 26 bm. miał posiedzenie oddział 
towarzystwa, w którem wzięło udział 50  wło- 
ścian. Uchwalono kołatać o dorażną pomoc dla 
powodzian u władz centralnych, o rychłe spra- 
wdzenie szkód, tudzież o wydatny odpis podat- 
ków. Po posiedzeniu wygłosił p. Deskur ze Lwo- 
wa odczyt o zadaniu banków parcelacyjnych. 

Wiec radykałów ruskich. W niedzielę od- 
będzie się w Skałacie wiec chłopów, zwołany 
przez radykałow ruskich w sprawie naznaczone 
go na 4 września wyboru do Sejmu w miejsce 
śp. hr. Koziebrodzkiego. Do Skałatu przybędzie 
na ten wiec ruski radykał Piotr Nowakowski, 
który się stara o mandat wraz ze znanym s0- 
cyalistą Wittykiem i radykałem Hankiewiczem, 
oraz całym sztabem socyalistyczno-radykalnym 

Na przedmieściu kołomyjskiem Tlehbergu 
d. 27 bm. uderzył o godzinie 2 popołudniu pio- 
run w dom Karola Winkelbauera, kolonisty nie- 
mieckiego. Dom i sąsiadująca z nim stodoła sta- 
nęły odrazu w ogniu. Gospodarz sam doznał 
dość silnego porażenia głowy. Przybyła na miej 
sce straż pożarna ugasiła ogień w krótkim cza- 
sie, mimo braku wody i obojętności sąsiadów. 
Szkoda wynosi kilkaset złotych. 

Zamach morderczy. W bieżącym tygodniu 
pomocnik rakarski z Sambora Ignacy Stachura 
usiłował zamordować w  pogranicznej wiosce 
Grzymałówce pod Brodami, robotnika Antoniego 
Debesę, którego miał przeprowadzić przez grani- 
cę. Gdy obaj na odpoczynek usiedli w lesie, 
Stachura zarzucił Debesowi stryczek i począł go 
dusić. Gdy Debes padł nieprzytomny, Stachura 
sądząc, że go już zadusił, obrabował Debesa z 
pieniędzy (4 k.) i zabrał mu dwa ubrania. Po 
kilku godzinach Debes przyszedł do przytomności 
i uwiadomił o całym wypadku żŻandarmeryę, 
która natychmiast wytropiła zbrodniarza i odda- 
ła go w ręce sądu. 

Arcyks. Józef — jak nam 28 bm. telegra- 
fowano z Bukaresztu — przybył wczoraj popołu- 
dniu do pałacu Pelesz. Na dworcu powitał go 
król ramuński i następca tronu. Wieczorem ar- 
cyksiążę odjechał. 

Turniej siłaczów. We środę zakończył się 
międzynarodowy turniej siłaczy w Wiedniu w 
cyrku Buscha. W ostatnim dniu walczył dotych- 
czasowy zwycięzca Pons z nowo przybyłym atle- 
tą, również Francuzem, nazwiskiem Apollon. W 
walce tej zwyciężył Pons. Druga walka rozegru- 
ła się między zwycięzcą Pytlasińskiego, Aeau 
cairoisem a również nowym siłaczem, Rosyani- 
nem Hakenszmeidtem. Beuucairois przezwał wal- 
kę i uznał się za zwyciężonego. Po skończeniu 
walk, nastąpiło rozdanie medali. Nagrodę pienię- 
żną i medal otrzymał Pons Oprócz niego nagro- 
dzono Turka Kara Achmeda i Francuza Beau- 
cairois'a. 

Na udar słoneczny zapada codzień po kilka 
osób w Wiedniu. 


J. GHRISTOFA 


ZALUZYE I STORY pmen Samwnj Prblzmści Abya; 


Jak nam telegrafują 28 bm. z wielu miast 
środkowej Europy, wszędzie panują niesłychane 
upały i zdarzają się wypadki udaru słone- 
cznego. 

W Paryżu — jak nam 28 bm. telegrafowa- 
no—w piątek około 40 obób zachorowało wsku- 
tek udaru słonecznego. Trzynaście z nich umarło. 


Ostrzeżenie przed samobój:twami. Dzien- 
niki donoszą, iż w koszarach budapeszteńskich 
odczytano rozkaz dzienny komendanta korpusu, 
w którym ostrzega Żołnierzy przed samobójstwa- 
mi. Rozkaz ten odczytywano przez 8 dni z rzę- 
du. Rozkaz kończy się tem, iż samobójcy żoł- 
nierze nie będą chowani w dzień lecz w nocy. 
bez żadnych honorów wojskowych i bez muzyki. 
Rozkaz ten wywarł na żołnierzach bardzo głę- 
bokie wrażenie. 

Kahał budapeszteński postanowił tych ży- 
dów którzy emigrują z Rumunii, a nie mają pie- 
niędzy na podróż przez Węgry i których dla- 
tego rząd węgierski odwozi napowrót do granicy 
rumuńskiej — wysyłać własnym kosztem do Ka- 
nady. Zydów rumuńskich po kiikuset emigruje 
codzień z Rumunii. 

Nuncyuszem w Wiedniu ma zostać nuncy- 
usz monachijski msgr. Sambucetti, jego zaś miej- 
sce zajmie msgr. Tarnassi. 

W Łodzi, jak nam wedle doniesień rosyj- 
skiej ajencyi telegraficznej, telegrafowano 28 bm. 
spaliła się zeszłej nocy przędzalnia Mayerhofa. 
Szkoda znaczna. 

Paryż bez wody. Nad Sekwaną lament i 
burza! W cieniu 38% Reaumura, a tutaj inżynie- 
rowie miejscy grożą miastu, które niezliczone 
miliony wydało na wodociągi, zamknięciem kra- 
nów i dzisiaj już zamykają rury wodociągowe 
do połowy, tak że słup wody skutkiem  osłabio- 
nego nacisku nie dostaje się już teraz do gór- 
nych piętr albo przynajmniej nie zaspokaja nie- 
zbędnych potrzeb mieszkańców. (Co gorsza pp. 
inżynierowie miejscy zarządzili, że od d. 21 bm. 
aż do nastania p»ry deszczowej rury w mie- 
szkaniach prywatnych od godz. 11 w nocy do 6 
zrana mają być zamknięte, aby można było wy- 
pełniać należycie rezerwoary wodą. Można sobie 
wyobrazić temperaturę niezadowolenia trzymilio- 
nowej stolicy. 


14 lipcz. Wbrew wszelkim pesymistycznym 
przewidywaniom, święto narodowe dzień 14 lip- 
ca, rocznica zdobycia Bastylii przez lud przeszła 
zupełnie pomyślnie i spokojnie w Paryżu. Prze- 
glad wojsk na polu wyścigowem w Longchamps, 
Aokonany przez ministra wojny Andrćgo, był im- 
ponujący, jak zwykle. Prezydent rzeczypospolitej 
przyjechał na rewję poprzedzony przez nowego 
forysia dworskiego, niejakiego p. Jerzego Trou- 
dea, który zastąpił usuniętego Monjarreta. Ra- 
zem z prezydentem przyjechał p. Waldeek-Rous- 
seau, który choć mocno niezdrów, chciai być te- 
go dnia na stanowisku. Ogół zachowywał się od- 
świętnie i tylko w kilku miejscach grupy ludzi 
z ezerwonemi kwiatami w butonierkach pobiły 
się z innemi, noszącemi nacyonalistyczny bława- 
tek. Tylko wieczorem, niestety, o mało nie było 
strasznej katastrofy : na placu Zgody natłoczyło 
się kilkadziesiąt tysięcy ludzi, ażeby patrzeć na 
fajerwerki w ogrodzie Tuileryjskim, a potem nie 
mogąc dość szybko wyjść ulicą Royale, gdzie 
znów było wiele powozów, zaczęli się tak ści- 
skać, że można było obawiać się uduszenia se- 
tek, jak przed stu kilkudziesięciu laty na tem 
samem miejscu w dniu ślubu Ludwika XVI. Na 
szczęście skończyło się na zemdleniu i lekkich 
ranach kilkudziesięciu osób. Prezydentowi rze- 
czypospolitej towarzysz 'ł jeszcze jenerał Bailloud, 
dyrektor jego kancelar | wojskowej, który wkrót- 
ce wyrusza do Chin iva jego miejsce mianowa- 
ny został jenerał Dubois, były komendant pałacu 
senatu, a więc oddawna blizki osobie p. Loube- 
ta. Zmianie tej przypisują pewne znaczenie poli- 
tyczne, ponieważ jen. Bailloud. powołany do pa- 
cacu Elizejskiego jeszcze za czasów Feliksa Fau- 
rea, miał pono wpływać i na teraźniejszego pre- 
zydenta w duchu nacyonalistycznym i tzw. kle- 
rykalnym. 


Piorun w kościele. W niedzielę 22 b. m. 
nad miasteczkiem Przedeczem włocławieckiego 
powiatu przeciągała burza z grzmotami i pioru- 
nami, W czasie nabożeństwa nieszpornego o go- 
dzinie 4 minut 30 uderzył piorun w krzyż na 
sygnaturce i spuściwszy się po pręcie, przytrzy- 
mującym krzyż, wpadł do kościoła a nie docho- 
dząc do posadzki, wyleciał murem do okna. Mo- 
żna było sobie wyobrazić przestrach zebranego 
ludu, gdy z pośród siebie zobaczyli kilka osób, 
powalonych na posadzkę. Okazało się, że z tych 
kilku osób jedna kobieta została tak ciężko skon- 
tuzgonowaną że zachodzi obawa o jej życie. 
Gdy się to dzieje w kościele, na wieżyczce od 
sygnaturki wszczął się pożar, który przybrał 
groźniejsze rozmiary. Odwaga sześciu dzielnych 
mieszczan ocaliła kościół. Spłonęła tylko wieża 
od sygnaturki, przyczem popsuty został dach na 
kościele. W kościele lud przestraszony rwał 
wszystkie sprzęty, z których żadne bez uszko- 
dzenia nie pozostały. 


Zmarli. W Krakowie — jak nam 28 bm. 
telegrafują — Marya z Wolskich Benedyktowi- 
czowa, Żona znanego artysty malarza. 

Waleryanowa z Koziekich Bogozya Podle- 
wska 25 bm. Pogrzeb hył w Chomiakówce dnia 
28 b. m 

W  Bad-Neuhsim Edmund hrabia Sta- 
rzeński, właściciel dóbr, inicyator muzeum po- 
kuckiego kołomyjskiego. — W Czerniowcach Jó- 
zefina Tymińska, żona radcy skarbowego. 


Colosseum Thorna. Codziennie występ naj- 
znakomitszych artystów świata. W niedziele i 
święta dwa przedstawienia. Nowy program: 
Trupa kolibrów Mignon, najmniejszych ludzi 
świala N. Schwarz, artysta nadworny, mimik. 
The Makwoods, ze swoim psem akrobatą. W ka- 
takombach paryskich, pantomina i t. d. Bilety 
są do nabycia w biurze dzienników WP. Plohna, 
ul. Karola Ludwika |. 9, 

Lilipuci zostają jeszcze kilka dni w 
Collosseum Thorna, a w najbliższą niedzielę bę- 


dzie „dane przedstawienie z nimi umyślnie dla 
dzieci. 


Ostatnie wiadomości. 


Klub młodoczeski rozpada się. Skrajne jego 
skrzydło, t j. ci posłowie, którzy teroryzmem 


założona w roku 1873 


w ul. Jabłonowska 2, 


kam 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 29 Lipca 1900. Nr. 207. 


swoim zmusili w czerwcu b. r. cały klub młodo- 
czeski do obstrukcyi, łączą się formalnie z rady- 
kałami pod kierunkiem znanego dra Baxy. Na- 
tomiast drugi odcień również radykalny klubu 
młodoczeskiego zamierza podobno przyłączyć się 
o stronnictwa t. z. „realistów* dra Massaryka. 


SS= LU4ĄACEZ A. 


(„Tel. Gaz. Nar.*) 
Capo d'Istria d. 28 lipca. 

I na wczorajszem posiedzeniu sejmu istryj- 
skiego również nie pojawili się posłowie słowiań- 
scy. Po załatwieniu kilku spraw posiedzenie sej- 
mu zostało zamknięte. Następne dziś. 

Wiedeń d. 28 lipca. 

Neue freie Presse występuje przeciwko 
zwołaniu Sejmów, nawet i galicyjskiego na pier- 
wszą poływę września. Uzasadnia ona to tem, iż 
parlament, mając tyle ważnych rzeczy do zała- 
twienia, nie powinien sobie zagradzać drogi zbyt 
wczesnymi sejmami. 


Telegramy i telefonamaty 


Amsterdam 28 lipca. 
Wedle dziennika „Handelsbladet* kró- 
lowa Wilhelmina dnia 31 sierpnia jako w 
dniu swoich urodzin, ogłosi przyszłe swo- 
je zaślubiny. 


Londyn 28 lipca. 

W izbie gmin oświadczył Brodrick, 
że rząd nie ma żadnej nowej wiadomości 
z Chin. Wojska mocarstw nie mogły je- 
szcze ruszyć do Pekinu, przygotowania 
jednak do tego marszu zdają się już być 
prawie ukończone. 

Sekretarz wojenny Wyndham zażądał 
od izby dodatkowego kredytu w kwocie 
11 i pół miliona funt. sierl. z czego 8 
miliony przeznaczone są na wyprawę do 
Chin a 8i pół miliona na wojnę w 
Afryce południowej, do których wliczony 
jest koszt sprowadzenia stamtąd wojsk 
z powrotem do domu. Łacznie z obecnym 
kredytem ogólna suma przyznanych na 
wojnę południowo-afrykańską kredytów 
wynosić będzie 62 miliony funt. sterl. 

Paryż 28 lipca. 

Jak „Matin* donosi, bardzo rychło 
mają nastąpić zuaczne zmiany osób na 
naczelnych stanowiskach w armii francu 
skiej. 

Londyn 28 lipca. 


Kredyt dodatkowy na wyprawę do 


` Chin i na wojnę w południowej Afryce w 


wysokości 11 i pół miliona franków uchwa- 
lono 87 głosami przeciw 12. 


4 E 


Zatarg z Węgrami. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Nowy Orlean 28 lipca. 
Wczoraj popołudniu zabili Węgrzy 
dwóch urzędników policyjnych. 


m SERBII. 


(Tel. „Gas, Narod.) 


Belgrad 28 lipca. 

Urzędowy komunikat serbski powia- 
da: Car rosyjski z tego tytułu został pra- 
wie najpierwszy zawiadomiony 0 zaręczy- 
nach króla Alexsandra, że nieboszczyk car 
Aleksander był ojcem chrzestnym króla 
serbskiego, a więc car Mikołaj wedle po- 
Jęć prawosławnych pozostaje w pewnym 
stosunku powinowactwa do króla. 

Król Aleksander pojechał wczoraj do 
obozu wojskowego w Banjicy i powitany 
został entuzyastycznie przez wojsko. 

Liczne, z okazyi zaręczyn króla serb- 
skiego rozpowszechnione wiadomości, urzę 
dowe sfery serbskie nazywaja tendencyj- 
nymi i nieprawdziwymi. Tak np. fałszywe 
Są doniesienia o wieku narzeczonej króla, 
ma ona bowiem lat 33 jako urodzona w 
roku 1867, a nie była również nigdy roz- 
wódką i nigdy nie miała dzieci. Co do 
doniesień o niezadowoleniu, mającem rze- 
komo powszechnie w kraju panować, to 
serbskie koła oficyalne przytaczają na to 
tę okoliczność, że król otrzymał już prze- 
szło 1000 telegramów  gratulacyjnych z 
wszystkich stron kraju, a jeszcze coraz to 
nowe telegramy nadchodzą. Rozszerzanie 
tych tendencyjnych wiadomości uważają 
wspomniane koła za sprawkę pewnego zna- 
nego a ogólnie znienawidzonego grona ko- 
biet belgradzkich, które chcą wywołać jak 
najwięcej senzacyi. 

Konstantynopol 28 lipca. 

Sułtan polecił posłowi serbskiemu, 
ażeby królowi Aleksandrowi złożył gralu- 
acye z powodu zaślubin. 

Belgrad 28 lipca. 

Oficyalnie zaręczy się król z Draga 
Maszinową dzisiaj. Prostują również koła 
serbskie ten telegram, w którym była 
paa iż car gratulował królowi zaslu- 

m, bo gratulował mu zaręczyn. 


+ * 
* 


Naftalinę, Benzynę, Ierpentynę zakiewsta 


Z Belgradu donoszą: Król Aleksander zro- 
bił onegdaj po raz pierwszy przejażdżkę ze swo- 
ją narzeczoną w otwartym powozie. 

Onegdaj późnym wieczorem udał się cały 
gabinet do p. Maszin, by złożyć jej gratulacye. 
Półurzędowe Male Novine uległy konfiskacie za 
podanie dosłownega brzmienia przemowy króla 
do oficerów. Podobnemu losowi uległy pisma za- 
graniczne, które podały wiadomości o małżeń- 
stwie króla. Wielu mieszkańców Belgradu jeżdzi 
codziennie przez Dunaj do Zemlina na Węgrzech, 
aby tam czytać dzienniki zagraniczne. 

Nowy gabinet przedsięwziął energiczne środ- 
ki utrzymania porządku, ponieważ ludność oko- 
licy nie ukrywa się z niechęcia dla małżeństwa 
króla. Byłego ministra Bibaraca powołano tele- 
graficznie z Mehadii. Na rozkaz króla miało się 
stawić w pałacu dwudziestu reprezentantów ku- 
piectwa, ale przybyło tylko czterech. Cały perso- 
nal dworu ma być zmieniony. 

lub król Aleksander z p. Dragą Maszino- 
wą weżmie prawdopodobnie dopiero we wtorek, 
w którym to dniu przypada narodowe święto 
serbskie. Jest nadzieja, że ojca chrzestnego kró- 
lewskiego, cara Mikołaja zastępować będzie spe- 
cyalny poseł. Również jest nadzieja, że wkrótce 
po ślubie przyśle Rosya na dwór belgradzki zwy- 
czajnego posła. 

Król Aleksander miał wysłać dyrektora mo- 
nopolu tytoniowego, Ciricza, do Karlsbadu, aby 
prosił króla Milana o pozwolenie na zaręczyny. 
Król Milan wręczył Ciriczowi następujący list do 
Króla Aleksandra : 

„Nie mogę ci mimo najlepszej woli dać po- 
zwolenie na to niemożliwe małżeństwo. Rozważ, 
że to, co chcesz uczynić, prowadzi do upadku Ser- 
bii. Nasza dynastya przetrwała wiele ciosów, ale 
ten byłby najgroźniejszym. Jeszcze jest czas do 
zastanowienia się. Jeżeli jednak — jak piszesz 
— twoja decyzya jest niezmienną, wtedy nie po- 
zostaje mi nic innego, jak modlić się do Boga o 
dobro ojczyzny. Ja pierwszy przyjmę z radością 
ten rząd, który cię wypędzi z kraju po takim 
lekkomyślnym czynie. — Twój ojciec Milan“. 

Z Cetyni donoszą, że przybył tam na dłuż- 
szy pobyl książe Piotr Karageorgewicz. Sądzą, 
Że przyjazd jego stoi w związku z usposobieniem, 
jakie zapanowało w Serbii wskutek zaręczyn 
króla Aleksandra z p. Dragą Maszinową. 


Anglia i Transvaal. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Maseru 28 lipca. 
Generał Rundle wyruszył przeciw 
Boerom i zajął Comando-Neck. Boerzy co- 
fnęli się a Anglicy ścigają ich. W wojsku 
angielskiem panuje febra i było już kilka 
wypadków śmierci na nią. 
Balmoral 28 lipca. 
W ogólnym marszu na wschód na- 
trafił generał French na południowy 
wschód od Balmoralu na 2000 Boerów, 
którzy jednak spostrzegłszy Anglików, 
uciekli. BKoerzy twierdza, że chca prze- 
ciągnać jeszcze wojnę aż do wyboru no- 
wego prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
mają bowiem w razie zwycięstwa demo- 
kratów przyrzeczoną sobie interwencyę 
Stanów. 
Londyn 28 lipca. 
Marszałek Roberts telegrafował z Pre- 
toryi pod datą wczorajszą: Genera 
French zjawił się 25 bm. wieczorem w 
pobliżu Middelburga i widział cofającego 
się nieprzyjaciela w odległości 7 mil od 
miasta. Drogi na północ w odległości 
kilku mil są zamknięte. Generał Hunter 
obsadził Fourierburg, gdzie znajdowała 
się żona prezydenta Oranii Steina. 


W Chinach. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Londyn 25 lipca. 
Korespondent „Daiły Mail* telegra- 
fował z Szangaju, ze od angielskiego po- 
sła z Pekinu Macdonalda nadeszło pismo 
datowane 6 lipca a donoszące: Cudzo- 
ziemcy nie otrzymuja żadnej pomocy od 
władz chińskich, Trzy poselstwa jeszcze 
trzymaja się dzięki tylko tehórzostwu 
Chińczyków. Mamy nadzieję, że obronimy 
się jeszcze przez dwa tygodnie, gdyby 
jednak trwały dalej tak gwałtowne ataki 
jak dotychczas, to będziemy mogli utrzy- 
mać się tylko przez 4 dni. Ogień wrogów 
naszych trwa dalej. 
Londyn 28 lipca. 
Jak donosi „Morning Post* Li-hung- 
czang przed dwoma dniami na podstawie 
świeżych wiadomości zapewnił, że Roberts 
Hart jeszcze żyje. 


Wiedeń 28 lipca. 

Jak „Politische Correspondenz“ do- 
wiaduje się, okręty „cesarzowa Elżbieta“ 
i „Aspern“ które przed kilku dniami wy- 
płynęły z Poli, mają wzmocnić austro- 
węgierskie siły na wodach chińskich. Au- 
stro-Węgry wojsk lądowych nie mają za- 
miaru wysyłać do Chin a to ze względu 
na to, że tylko nieznaczne interesy tam 
mają — atoli komendant eskadry zawsze 
będzie mógł, gdyby tego wymagały oko- 
liczności, wysadzić na ląd oddziały znaj- 
dujące się na okrętach wojennych. Od- 
działy te mogłyby wówczas brać udział 
w  operacyach wojsk sprzymierzonych. 
Austro-Węgry wysyłają do Chin okręty 
wojenne za przykładem innych mocarstw 
i razem z niini po to, aby udowodmć go- 
towość swa do udziału w doniosłem, a 
wspólnie przez mocarstwa podjętem dzie- 


le obrony humanitarności i eywilizacji. 
Solidarność Austro-Węgier z innemi mo- 
carstwami objawia się też w tem, że ko 
mendant eskadry austro-węgierskiej ma 
polecenie we wszystkiem, co dotyczy akcji 
mocarstw postępować w zupełnej zgodzie 
z innymi admirałami. 

„Politische Correspondenz“ upoważ- 
nioną została przez posła japońskiego z 
Wiednia do oświadezenia, że Japonia nie 
stawia żadnych warunków co do wyna- 
grodzenia za współudział w obecnych o0- 
peracyach wojennych w Chinach, jakoteż 
że o sojuszu Japonii z Chinami absolutnie 
nie ma mowy. 

Hong-Kong 28 lipca. 

W prywatnym liście przyszła wia- 
domość z Kantonu, że członkowie tam- 
tejszego stowarzyszenia, znanego pod na- 
zwą „związku trójcyś zamierzają opano- 
wać dzielnicę Kantonu, zwaną Suamien. 
Panuje tam wskutek tego wielki niepokój. 

Paryż 28 lipca. 

Konsulowie francuscy z Szangaju i 
Hankau donoszą 25 lipca, że w prowin- 
cyi Szeczuan zrabowane zostały 2 gminy 
chrześcijańskie a zakłady Lazarystów w 
Kiangsi zostały podpalone. Wieekról za- 
rządził co potrzeba, aby przywrócić po- 
rządek. 

Berlin 28 lipca. 

W opisach walk, toczonych w Chi- 
nach, znajduje się między innemi ten szcze- 
gół, że niemieckie wojska lądowe ruszyły 
dnia 10 czerwca pod admirałem Seymou- 
rem w pochód i dotarły waleząc ciągle 
po drodze z bokserami aż do Lan-fanu. 
Dnia 16 czerwca nakazany został odwrót 
a 21 zdobyto Pei-Cang. Wojska nie mogły 
gotować sobie przez dwa dni ciepłej stra- 
wy przed szturmem na Peicang, a w 
szturmie na jego wały Niemcy byii na 
przedzie, przyczem stracili 6 zabitych a 16 
rannych. Dnia 25 przybyły posiłki, a 26 
nastąpił powrót do Tientsinu. 


Hongkong 28 lipca. 

Krążą tu pogłoski, że Lihungczang 
nie pojedzie do Pekinu, lecz powróci do 
Kantonu. Spodziewają sie, że w powrocie 
wstapi do Hongkongu. 

Paryż 28 lipca. 

Wczoraj d. 27 zawiadomił minister 
spraw zagranicznych Deleassć gabinet, iż 
wszyscy konsulowie francuscy w Chinach 
maja zupełną swobodę działania tymi 
środkami, jakie uznają za konieczne. 

Waszyngton 28 lipca. 

Wedle doniesień „Reutera“ odrzuciły 
Stany Zjednoczone propozycyę rządu chiń- 
ńskiego, aby w zamian za wydanie po- 
słów, oblężonych w Pekinie, zaniechany 
został zamiar marszu na Pekin. 

Bremerhaven 28 lipca. 

W mowie pożegnalnej do wojsk, od- 
jeżdżajacych do Chin, mówił cesarz Wil- 
helm o pochwałach, jakich wojsku nie- 
mieckiemu nie szczędzą dowódcy innych 
wojsk. Historya — mówił cesarz dalej — 
nie zna przykładu podobnego postępowa- 
nia jak obecne chińskie, Pogwałcili wszel- 
kie prawa narodowe i naruszyli świetość 
osoby posła. Cywilizacya, która nie ma 
fundamentów w wierze chrześcijańskiej, 
musi zginąć. Niechaj imię niemieckie tak 
będzie w Chinach znane, żeby już nigdy 
żaden Chińszyk nie miał odwagi na Niem- 
ca krzywo popatrzeć. W końcu napominał 
cesarz wojska, aby w obecnej potrzebie 
starały się utrzymać niemiecką sławę wo- 
jenną. 

Nakoniec rzekł: Macie pomścić nie- 
tylko śmierć niemieckiego posła, lecz 
także śmierć wielu Europejczyków. Gdy 
się znajdziecie przed nieprzyjacielem, pa- 
miętajcie, że nie macie dawać żadnego 
pardonu i że jeńców wcale się nie bierze. 

Berlin 28 lipca. 

„Biuro Wolfa* donosi z Tientsinu 20 
lipca, że Chińczycy podobno w sile 10.000 
ludzi zajęli ufortyfikowane stanowisko na 
północ od Pei-Cangu. 

Berlin 28 lipca. 

„Biuro Wolfa“ donosi z Tientsinu 24 
bm: Dziś przybył tu posłaniec, który opu- 
ścił Pekin 15 bm.a opowiada, że żołnie- 
rze księcia Ozinga zostali w walce z woj- 
skami generała Tunga pobici. Cudzoziem- 
cy bronia się w katedrze położonej w pół- 
nocnej stronie Pekinu, w pobliżu „miasta 
zakazanego“. 

Londyn 28 lipca. 

Dzienniki donoszą z Szangaju, że Li- 
hung-czang otrzymał wiadomość, iż Tuan 
poległ. Między bokserami mianowicie u- 
tworzyły się dwa stronnictwa, jedno za 
Tuanem, drugie zaś przeciwne księciu. 
W walce jaka się pomiędzy stronnictwa- 
mi wywiązała pod wschodnią bramą Pe- 
kinu, stronnictwa przeciwne Tuanowi od- 
niosły zwycięztwo a sam Tuan poległ. 

Jak donoszą dalej z Szangaju wedle 
nadeszłych tam wiadomości z Pekinu 
sięgających do dnia 24 lipca, posłowie 
jeszeze do tego dnia byli przy życiu. 

Petersburg 28 lipca. 

Telegram szefa filii błagowieszczeń- 
skiego banku miejskiego Jakubowskiego 
doniósł 22 bm: Po tygodniowej walce 


przybył tu dziś z Chabarowska okręt 
z amunicya. Obecnie trwa jeszcze silny 
ogień. Telegram z 22 bm. donosi, że kasy 
bankowe były w wielkiem niebezpieczeń- 
stwie, obecnie jednak już są bezpieczne. 
„Nasz mały oddział może wraz z ochot- 
nikami bronić jeszcze miasta aż do przy- 
bycia posiłków“. 
Londyn 28 lipca. 

„Biuro Reutera* donosi z Hongkon- 
gu: Kapitan chińskiego okrętu przewozo- 
wego, który zatrzymał się w Kantonie, aby 
się zaopatrzyć w węgiel, oświadczył, że 
jedzie prosto do Szangaju, aby wziąć na 
pokład i przywieść napowrót Lihungczan- 
ga do Kantonu. W Kantonie porozlepiano 
plakaty, wzywające lud do powstania i 
mordowania cudzoziemców oraz do spale- 
nia części miasta, zwanej Suamien. Do- 
tychczas panuje w Kantonie zupełny spo- 
kój. Do Hongkongu przybył krążownik 
amerykański i angielski. 

Waszyngton 28 lipca. 


Amerykański konzul z Szangaju tele- |a 


grafował, że doniesiono mu o wybuchu 
niepokojów w Jinnanie. 
Londyn 23 lipca. 
„Daily Ekspress“ donosi z Szangaju 
26 bm: Lihurgczang oświadcza, że posło- 
wie cudzoziemscy znajdują się już w dro- 
dze z Pekinu do Tientsinu, dokąd jutro 
w niedzielę przybędą. 
Petersburg 28 lipca. 
Telegram generała Grodekowa z Cha- 
barowska z 26 bm. donosi: Kolumna ge- 
nerała Sacharowa złożona z 200 ludzi 
przybyła 22 bm. na lewy brzeg rzeki San- 
gary dopływu Amuru, płynącego przez 
środek całej Mandżuryi 
Generał Maziewski doniósł, że 24 bm. 
przybyły do Błagowieszczeńska nowe po- 
siłki wojskowe. Inżynier Sojagin telegra- 
fował, że w pobliżu stacyi Pogranicznej 
stoczył oddział rosyjski 25 bm. bitwę z 
Chińczykami, w której 200 Chińczyków 
poległo. 
Londyn 28 lipca. 
Jak donoszą dzienniki przekonano się, 
że znana depesza posła amerykańskiego 
Congiera była sfałszowaną. 
Nowy Jork 28 lipca. 
Minister spraw zagranicznych stwier- 
dził, że wręczona mu przed kilku dniami 
depesza posła amerykańskiego z Pekinu 
Qongera była sfałszowana przez dyrekto- 
ra chińskich telegrafów Szenga. 


Rewolucya w Kolumbii 


Tel. „Uaz. Nar.) 


Nowy Jork 28 lipca. 

„New York Herald“ donosi z Pana- 
my, że pomiędzy rządem a powstańcami 
przyszło do wstępnego traktatu pokojowe- 
go. Powstańcy oświadczyli gotowość wy- 
dania broni i amunicyi, natomiast rząd 
udziela wszystkim powstańcom amnestyi 
i pozwala im „zachować miecze“. Cudzo 
ziemcy, którzy brali udział w walce po 
stronie powstańców, otrzymają pozwolenie 
na wyjazd do ojczyzny. Politycznym wię- 
Źniom darowuje sie kary. Wzburzenie w 
mieście zmniejsza się. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 28 lipca 1900. 

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
no 200 zł. m. k. 421'— do 425*—, Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 531-— 539—. 
Banku hipoteczn, po 200 zł. w. a. 640:— do 650.--. 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. —'*— do 
150 zł. 

Listy zas'awne na 100 zł.: Banku hipot. gal 
40/, koronowe 91*— do 91:70. 5°% z 109%, prem. 
109:30 do 110*—. 4!/4%/, los w 50 latach 98-380 
do 99:—. Banku krajowego 413° los. w 51 latach 
99--— do 99-70. Banku krajowego 4'/, los. w 57 
latach 92:— do 92:70. Towarz. kredyt, gal. ziem. 
407, (I. emisya) 91:50 do 92:20. 4°% los. w 41 
latach 91-50 do 92:20. 4%/, los. w 56 latach 90-10 
do 90:80. 

Obligi za 100 zł. Galic, funduszu propina- 
cyjnego 4%, 96* - do 96:70. Bukowińskiego fun- 
duszu propinacyjnego 5%je —'*— do 102:—, Kom. 
banku kraj. 507, w. a. IL. em. 100:— do 10070. 
Pożyczka krajowa 6"/, w. a. 102— do 
A'o 99:50 do 100-20. 4°% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 92*— do 92:70 za 100 nom. 

Losy. Losy miasta Krakowa 69:50 do 72:—. 
Losy miasta Stanisławowa 127— do —'--. 

Monety. Dukat cesarski 11:80 do 11:45. Na 
poleondor 19:20 do 19:40 Półimperyał —*— do 
Rubel rosyjski srebrny 2:54 do 2:58. Ru- 


bel rosyjski papierowy 2:55 do 2:57. 100 marek 
niemieckich 118:20 do 118-80. 
Wiedeń dnia 28 lipca. (Telegram Gazety 


Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. Ż minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt, 666*50, 
węg. zakładu kredyt. 686'—, Anglobanku 277—, 
Unionbanku 554 —, Banku dla krajów koronnych 
414—, Bankvereinu 498'50, Bodencreditu 864 —, 
Gal. Banku hipot. — —, kolei państwow. 65%:—, 
kolei południowej 109'—, tramwaju A. 284: — _B, 
275'--, kolei Elbethal 460: —, kolei północnej 
81:30, kolei czerniowieckiej —'—, alpiny 452-50, 
Rima Muranya 514%—, pragskiego towarz. żel. 
1.786, fabryki broni 325'—, tureckie tytoniowe 
286-—, oblig. węg. indemniz. 90:50, renta majowa 
97-55, austr. renta koronowa 97:25, węg. renta 
koronowa 90:90, 56 let. listy tow. kredyt. ziemsk- 
90-50, 4-procent. listy banku krajow. 92-—, 414- 
procent listy banku krajow. 99:25, 4-procent listy 
banku hipotecznego 91. —, 4!/,-procent. listy banku 
hipotecznego 98:50, 5-procent. listy banku hipot. 


-|i skórnym cierpieniem etc. — Do nabyci» 


mi z 
r 


109:50. 4-procent. galic. obligac, propinac. 96-—, 


4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1898 r. 91-10, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 8950, losy tureckie, 
105 —, marki 118-60, ruble 255.25. 

— Berlin d. 28 lipca. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84:40 (podług obliczenia pro- 
eentowego). Spirytus 50'40, Austryackie kredyty 
—'— , Disc. Commandit —'—. 

— Paryż d. 28 lipca. Giełda wieczorna. Trzy- 
procentowa renta 99 95, Mąka 25-66. 

— Frankfurt d. 28 lipca. Giełda wieczorna. 
Austryackie kredyty 207:75, Kolej państwowa 
13925, Alpiny ——, Disconto 175'—, Laura 
21410. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 28 lipca. (Przedruk z urzęđo 
wej Gasety Lwowskiej): Pszenica gotowa 1480 
do 15:20, pszenica gotowa nowa -'— do 
żyto gotowe 11-20 do 11:60, żyto gotowe na ter- 
miny —* - do —*—, owies obroczny gotowy 12 50 
do 18:—, owies na terminy —'— do —*—, Jg- 
czmień pastewny 11-50 do 12*—. jęczmień brow. 


12 — do 18% , groch do gotowania 16'50 do 
24'—, wyka ——, do —*—, nasienie lniane —*— 
o —*—, nasienie konopne —*—, bób —— do 


—'—, bobik 11:50 do 12:50, hreczka 16-— do 


17:—, koniczyna czerwona galicyjska —'— do 
—'—, biała —'— do —'—, tymotka —*— do 
—'-—, szwedzka —'— do *—, kukurudza stara 
13:— do 18:50, nowa —'- do —*—, chmiel sta- 
ry --:— do —*—, nowy za 65 kilo —'—- do 
——, rzepak 2250 do 28:-—, groch pastewny 
13: do 15—, do gotowania —'-- do —*—. 


Spirytus loco za 50 litr. gotowy 1875 do 


19:50 na terminy 16 75 do 1750. warranty —*— 
do ---* 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. 
Kraków d. 27 lipca. 

W handlu zbożowym panuje bez przerwy 
usposobienie bardzo spokojne. Na targu dzisiej- 
szym tylko najlepsze gatunki pszenicy i żyta na- 
potykały odbyt, transakcye odbywały się jednak 
w ramach bardzo ograniczonych i tylko dzięki 
temu, ceny nie uległy zmianie. 

Płacono : pszenicę białą od 7'20 do 8:15 k., 
pszenicę czerwoną 7:20 do 820 kor., pszenicę 
żółtą 7:20 do 8:20 kor.. żyto 6:20 do 6:75 kor., 
jęczmień browarny 6:25 do 7:20 kor., na krupy 
do —'— kor., owies 6'20 do 6:75 kor. 


rzepak —— do —'*  kor.. konicz czerwony 
—— do — kor., konicz biały —‘— do —' — 
kor., kukurydza —*— do *— kor. -- wszystko 


za 50 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

— Wiedeń dnia 28 lipca. Cakier (spokojnie) 
31— do  *—, Nafta galicyjaka —— 
Spirytus 4420 do - *—. 

Wiedeń dnia 28 lipca. 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 0:—— do 0*—, 
na maj czerwiec 0("— do ('—, na jesień 7*78 do 
7-80, żyto na wiosnę (0: — do (0 —, na maj-czerwiec 
0— do 0*—, na jesień 7:14 do 7:15, kukurudza 
na czerwiec lipiec (*— do 0*—, na lipiec-sierpień 
6:26 do 6'27, na wrzesień-pnżdz. 6-30 do 6'831, na 
maj 1901 5:20 do 5:21, owies na maj-czerwiec 
0:— do 0*—, na jesień 5:49 do 5:50, rzepak na 
styczeń-luty 0:— do 0*—, na sierpień-wrzesień 
13:50 do 13:60, olej rzepakowy na kwiecień-maj 
do —'—. 
Tendencya Silna. 
Stan powietrza : bardzo gorąco. 


Budapeszt dnia 28 lipca. 
Kursa w koronach i po 50 klgr. 


Notowano pszenicę na kwiecień 7:86 do 7:87, 
czerwiec (*— do O —, na październik 7:54 do 7:55, 
Żyto na maj 0:— do 0*—, na październik 6:72 do 
6:73, owies na maj (*— do 0 —, na październik 
517 do 5'18, kukurudza na lipiec 6:08 do 6-10, na 
sierpień (* — do (*—, na maj 1901 4:87 do 4'88 
rzepak na sierpień 18 40 do 13:50. 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna ograniczona. 

Tendencya spokojna. 

Stan powietrza: gorąco. 


o —— 


? 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada. 


REC — 


czystej krwi, ogier czteroletni, ciemny szpak do 
sprzedania u Br. Walisza w Żabiu. 


zw, SZ, 5 NE Mia u 
Najskoteczniejgza arsenowo -żelazna woda 
przeciw niedekrewności, oherehem kohleoym, nerwowym 
wa wszystkich 
składach wód mineralnych, aptekach i drogueryach. 


Henr;k Mattoni, Wien. 
e. k. austr. nadworny dostawca, 
zz zma 


Med. Dr. Bohosiewicz 


Dentysta 
ord. przy ul. Jagiellońskiej |. 7 
od 9—1 i 3—5. 


(Maść Sapomantholowa) 


SAPOMENTHOL 
nacieranie ból vśmierzające wyrobu BU- 
GENIUSZA WATULI aptekarza w RA- 

DOMYŚLU koło TABNOWA. 
Dostać można w każdej większej ap- 
tece po cenie: słoiz próbny 1 Kor. 40 hal. 
b słoik duży 5 Kor. 


j 
Celem ochrony przed naśladowniet- 


wami, proszę żądać wyraźnie: Sapomen- 
tholu wyrobu Eugeniusza Matuli*. 


Polec» zazajtza- riOJ 


2, W. CZOPP, Zółkiewska 2. 


ak 


BZEOWNE ORL ESZENA 


Bo I ct, oh WYraTù. 


ODOWNIE POKOJOWE  znakenite, 

i po złr. 25—, 30 —, 35—, 40 —, 45, 
50-—. Maszynki amerykańskie do robienia 
lodów poiemności i, 2, 8, 4 litrów po złr. 
556, 6:50, 7-50 i 9:50 — poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plae Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). Fi- 


lia Tarnopoł plac Sobieskiego. 
qpa E o 
Lwów, poleca wszel- 


J. Kapralik kie Instrumenta mu- 


zyczne i samogrające. Cenniki bezpłatnie.| 


RZE i towary bławatne sprzedają 
po sezonie bardzo tanio F. Kornecki 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 29 Lipca 1900. Nr. 207. 
s 


Eke sag + 


AREAN EEE AA OM OTOZ OAZY aa O OROROĄTOZEZY YO 


Wielki wybór modeli. 


„EPEE HA W Mi << 
fabryka maszyn we Lwowie, Spł. komand. F. Pietscha. 


Lwów—Podzamcze ul. św. Mareina 11. 


Kosztorysy bezplatne. 


| 1 dozą mączki dziecinnej k. 1:80. 


Próbne dozy na życzenia gratis i franco.. Skład główny : Bertyak, Wien. 
nim kupicie wózek dziecięcy, przejrzyjcie, lub 


a 
Matki, każcie sobie przysłać za darmo i opłatnie ob- 
ficie ilustrowany katalog nowych, hygiepicznych wózków, dają- 
cych się ustawić do siedzenia i leżenia. Polecoae przez powagi 
lekarskie, Największa czystośó! Największa elegancyal 
L BAUMANN c. k, właściciel przywileju 
z s Wiedeń [V. Millergask 6. 
PF Ostrzega się przed li-hemi nasladownietwami. (ZS: 
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, jeżeli na jego |e,% 


pia 


Kosztorysy bezpłatne. 


1 Sp. we Lwowie (pasaż Hausmana). 
| 'YCZERPANE PREMIE Tow sztuk 
pięknych: Unia lubelska, Kazanie 
Skargi, Sybiracy, Dwa pokolenia, Bitwa 
pod Grochowem, Skazana, Na swojską 
nutę, Sarah, Spotkanie, Ubrzestna matka 
i inne ma do zbycia Księgarnia antykwar- 
ska oraz handel dziełami sztuki i staro 
żytności JÓZEFA TOMASIKA, Lwów. Jagiel- 
lońska 8. Przyjmuje się również premie 
i w ogóle obrazy do oprawy. 


Kosiarki, 
| ŹZniwiarki, 
Iiwiarko-wiqzałki Me Cormicka z Chicago 


sa najlepsze. 


dnie wypalony jest taki znak ochronny jak tu obok. G, 


Hôtel Athénes w Wiedniu 


II Praterstrasse 36, naprzeciw Carlteatru, najpiękniejsze po- 
łożenie. 5 minut oddalone od ©. k. prateru, północnej, północno- 
zachodniej kolei, żeglugi parowej. Kolej miejska, główna poczta 
i plac Stefana. Tramwaje i omnibusy we wszystkich kierunkach. 


Nestiego kondenzowana mieko z cnkrem doza I k., bez cukrn „Viking“ (nowość) doza I k. 
1. Napłernasse l. 


JAN HNATOW 


/ 


yć 


CSR) 


zawierzjąca najlepsze alpejskie mleko. 


i Odlewarnia żelaza | metalu. Nestle” maczka dziecinna dla niemowląt i cierpiących na żołądek. 


Nejdawniejs:'© pożywicnie 


Rozwolnienie, wymioty wyklnczone. 


Aprobowana przez najpierwsze medyezne zdolności, 
od 30 lat we wszystkich szplialikach dziecięcych. 


Sklepy własne: we Lwowie 
Sykstuska 25, Halicka róg Bo- 
imów; w Krakowie Sukiennice 
20; w Przemyślu Franciszkań- 
ska 24; w Czerniowcach Ruska. 


Kwizdy płyn restytucyjny. ! 


Cena | flaszki kor. 2:80 


c= Bzych 


Od 40 lat używana w staj- 
(_.Diach dworskich i więk- 
stajniach wojsko- 
= wych i eywilnych do wzmo- 
zż cnłonia przed | po wiel- 
"a kich trudach, w zwłohnię- 
a olach , w stężeniach mu- 
=, skułów ete., czyni konia, 
> wytrzymałym na wszelkie 
© trudy. — Prawdziwy tylko 
E 1 uboczną marką ochronną 
= we wszystkich aptekach 
7 = i drogueryach i aptekach 


E =. w Anstro-Węgrzech. 
/ ję. aa lub od 1 września br, potrzebny 4531 ko q b Skład główn 
rutynowany ekonom znający język włącznie ze światłem , usługą i opałem. — Czystość nadzwyczajna. Kwatery FRANCISZEK JAN KWIZDA 


polski i niemiecki w mowie i piśmie, po- 
siadający świadectwa z większych wzoro- 


Bom dla Ziemian we Lwowie. 


przejściowe dla e, k. ofiicerów. — Telefou. 14974. Poczt. kasa oszozędn. 813 356 


wych gospodarstw. Własnoręczne odpisy 
świadectw nadesłać pod adresem: Zarząd 


| Pokój frontowy od 1 złr. 
| 
l 
; 


c. k. austr. węg. i kr 1 rum. dostewca nadw. 


Apteka obwodowa w Koinouburgu koło Wiednia. 


4747 


Od roku 1868 używa się z najlepszym skutkiem. 


Bergera lecznicze mydło smołowcowe 


| na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań 
,Stwach Europy z świetny skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej ns 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strapy i pasożytne wy- i 
rzuty, tudzież na ezerwoność nosa, odmarznięci», pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło amołowcowe zawiera 4'0/, smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem uchronienia się przed fałszu- 
; daniami należy żądać wyraźnia Beryera mydła smołowoowego i uwa- 
fżać na wydrukowany obok znak ochronny. 
| W uporczywych cier pienlach tkórnych użyma się zamiast mydła smołowto- 
wego skutecznie 
i Bergera mydła smolowcowo -siarczanego. 
Jako łagodniejsze mydło snolowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery, na 
, wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzieź jako niezrównane mydło do mycia 1 
| kąpieli dla codziennego użytku słaży, zawierające 35*/0 gliceryny i pachnące 


dóbr Krakowiec pod Radymnem. 


Najlrwalsze 


matere na ubrania męskie i suknie damskie 


à gotowe haweloki i płaszcze od deszczu 
poleca po cena':h fabrycznych 


KAROL KASPER 
fabryczna wysyłka sukna 4635 

w Innsbrucku F. 17 (Tyrol). 

Próbki na żądanie darmo i opłatnie. Ko- 
responiencyę załatwia w językn polskim. 


Poszukuję kandydata egzamino- 
wanego. — Krókowski, notarynsz 
Lwów, He'mańska 10. 


gazowe, ligroinowe i benzynowe 
dostaroza 4476 


FAPRYKA MASZYN „PERKUN* 


Lwów— Podzamcze ulica Marcina 11. 
Biuro technicz e dla zamówień ulica Hetmańska 12, I. p. 


Kosztorysy bezpłatnio, 


Gal. zastępstwo specyalnej Fabryki „Benz % Comp.“ 
| neonami A 


rzenoszone miękkie filcowe 
kapelusze, ubrania i obuwie 


tanio u F. Keihe, w Lipsku 
Nioolaistr. 15. 


pakłaku (Loden). 


Płaszcz z nieprzemakalnego 


) Na sezon wakacyjny. 
Floherty ostrzelane, rewolwery dla wła 


Ruch pociągów kolejowych od i maja 1900, 


aaa m Ma rz kóz A, 


snej obrony, lancastrówki wszelkich $a. Przyjazdy i odjazdy pociągów pod ka 
Tiemin poleca Bolesław A E 9 : ą j j Bergera glicerynowe mydło smołoweowe. dw ei Yb KA i RAE Rodło gro żajałón 
skła i przy qznikarsk: EJ 5. i A i orzec $ 1 
Mwowia, Błrreckiego R 23 Pat ć / Sanatorium (lĄ chordh skórnyGI : Cena sztak? każdego gatunku 35 ct. wraz z przopisem uży ela. osobowy z Stryja, Kałusza i Rorysławi: y= 
nskutecznia się sumiennie i pod gwa- 0 Wrocław, Siidpark, Tandsh , Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowe | pogpj osz. s Wzor owiec. „IiŻKAG CE awia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
rancyą. Kupuję starą broń i antyki roc'aw, park, LADUS ergsir. , dla wydelikatnienia BoE mydło boraksowe PR aj mydło KE niż? i z Krakowa Orłowa, N awa ŁU Berl 
łacąc gotówką. iki is i K Prospekta na Żądanie. | do wygładzenia cery i bliza po ospie i jako mydło odwaniające; mydło Ichthyolowe | h ws n „ Rzeszowa, Berlina, Wroł. 
płacąc gotówką. Cenniki gratis i fyancoig p a 1 ora osé twarzy; Bergera igliwiowo mydło do kąpieli i Igllwiowa uydło toafito- ) osobowy z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniee,. 
. w8 ; Bergera mydło dla małych dzieci (25 et.) | U z ARONA: Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszown 
2_. 4 N z 7 
A PIECA E PI Linia Hollandya — Ameryka Rotterdam — Nowy-York. | Rergera mydło petrosalfolo w: ALINDE 60 z Re losu Men, Husiat | 
RENATY Ej AE Z =i = aż. } d ; , 
e ee Ie Oaa Najbliższy odjazd: przeciw czermoności twarzy i nosa, wyrzutom i swędzeniu skór, , mydło pieg owe l n RZE z Brzuohowiec (codziennie od 13 maja do M west włącznie) 
Kto Ra znajdzie Vens A Statendam 2 sierpnia godz. 5 przedpoł. Spaardam 9 września o godz. 12 w poł. |, bardzo skuteczne; mydło slarczane przeciw stłusawoniom i meczystościom skóry | U 8:00 5 Zenoni PZ 4 
sprzedaż na raty prawnie dozwołonych Rotterdam 16 sierpnia o g. 630 rano. Maasdam 24 sierpnia o g. 12'30 papot. |; Bergera pasta do zębów w tubkach . F n 800 5 AE ( Craan eeo; Brodów) 
oryginalnych losów jednego z najstar Nowe parowce a podwójnych érukach: ć i j k 4 SMB. z Sokala, Bo, ryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
szych domów baukowych w Austro Węg Rotterdamm 8302 ton, Statendam 10.320 ton, Postdam 12.500 ton. najlepszy środek do czyszezenia zębów, Nr. 1 dla normalnych zębów, Nr. 2 dla pa- ? 850 Ki RA Rawy ruskiej 
monarchii. *Zgl wał: od cyfra: Wer Cena kajuty pierwszej klasy od 360 kor. wyżej 3 lących. Cena 30 et. Mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów. n 50 z Krakowa, (Zagórza, KŁupkowa, Przemyśla, Wiednia Berlina 
T861% do Haasensteln & Vogior, Wien, I kanty drugiej klasy od 216 kor. — h | odġprayetani , Względom innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na przepisy nżycia. Należy àa | Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
nggon Le Eis "4" 111, klaga 185, Eor NAO h. od Wiednia. | dać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją liczne uaśladowanania boz skutku. n RE : ATE (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
KA WWEZETODYE. | BEEO Biuro we Wiedniu: dla ka L oae aE e PS IM. klasy: IV Weyrin- |, Fabryka i główna rozsyłka: @. Hell & Comp., w Opawie (Troppau) 5 1255 z TESEI (Kóresmózó, Potutor, Chodorowa) 
gergasse T A. — Filie austr. w Bernin, w Insbrucku i Tryeście. | odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farimaceu- M 115  Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocz: d 
3 r JET | | tyeznej w Wiednin 1883 roku. pospieszn. 1:35 z Krakowa, Wiednia, '"larnowa, Rzeszowa, Rdiwad pl r 24 
Najlepsze czarnidlo ld OWIÓGIE Miejsca nabycia we Lwowie: w aptekach pp.: P. Mikolascha, Żygm. Rucke n 146 z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, St ar » 
TASK (Senz: crine! Cen konkure ry] I | ra, H. Klumenfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego. A. Ehrbara, A, laya, K , „kę z Podwołoczysk Grzy małowa, Hnsiatyna, Tarni i Brodów 
A ER e AE sC7 JAG! y ncyjne Sklepińskiego, J. Wewiórskiego, Dr. Zarzyckiego i A. Rappoporta — dalej w apte- osobowy b, z Brzuchowiec (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
à połyskiem, niech kupuje a y m kach pp.: w Brodach u Kulaka, Krisa i laudesberga, w Horszczowie u M. Pio- » KE 3 Pepay Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
tylko trowskiego, w Brzeżanach u A. Dursta, L, Nahlika; w Brzozowie u Halamy spadk - 5-55 a Krakowa X U 
Fernolendt' a l ns Ie 3 re ro w Chyrowie u Lewicehiego; w Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego G. Tobiaszka n 8% z Czerniowiec, Iztkan, Stanisławowa 
(ił dooh A j CJ kj „uwa aż „dh TEE w Itołomyi u Poe. Sten. » kowo * Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
CZEMU 000 IWIad zla, Witesławskiego; w Kamonce n uewski.go; w Przemyślu we wszystkich = T240 z Brzuchowie (od 13/5 do 16/9 aa i Za: 
KE : l ki ochr. z m 4 aptekach; w Naeszowie u Karpińskiego, Prona; w Samborze u J. Aleksiewicza ś 8-28] z Jan 5 „ w” medziełe i święta) 
a dla oppia dig BYR ZA wek = AE Chi ńnskie c En 5) | i Herdliczki spad. w Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach; w Skolem u apt. | pospieszn, | 8'49 Ẹ z Krakowa, Wa Taa A. zaa 
go tylko z gwarancyą zachowan E srabrzane. | | „ehowskiego, dalej w Stryju, w Tarnopolv, jakoteż we wszystkich znaczniejszych | osobowy | 550] z Brzuchowie (13/5 do 16/9 A rym aczowa. Sanoka, Przemyśla 

Fernolendt a 1 podwójna kasetka zawiera : aptokach Galiwyi. 8 i 9-23] z Janowa (codzi od 18 dena, 

c b 6 sztuk „; |łyżek .. . . .złr. 450 |12 sztuk „; | łyżek -. . . . | E0 n 945] z Krakowa, Wrocł., Uarnowa, meea i Rozwad 
rem arwy 6 , = wideloów „ 460|12 „ = | widełoów . . SI |- ę » 0:00 z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna Kdroameż0 ct 
skorzanej. 6 » = paoros PrN: eai pa » 2 = yw FE ZE RA r a s a Sprong, Pesztu, Chyrowa ? 

6 a łyżeocze „ %80|I3 , yżeoze. a= | RR x s Podwołotzysk, Kijowa, Od $ - 
pozeżzje da natyoia t i E | chonta e eS i a O n 2 ohoohblä . .. =` : (: 5 812] z Podwołogzysk, ahii agds Thate À dren RLN 
C. k. uprz.|l + =e ohoohelka. . . „ ©—| 1 „ =f ohoohelka. .| Z j} A r s E ny * T z Tarnopola » 
Fabryka założ 1832 Przy odbiorze | garnituru kasetka jedwabna gratis. IE we L „owie, przy ulicy Jagiellońskiej 1. 8 ŚR: | pospieszn. 3% s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy p m 

Skład fabryczuy: ARMIN SPUTZ, Wiedeń, IX-l, Rossauerldnde Nr. I5. | (naprzeciw ulicy Trzeciego Maja) 7G | sodowy ies | » S k = » 

; 2 ; ; % 
Wiedeń ; i- Schulerstrasse 2l. Za nieodpowiednie rzeczy będzie naležytość zaraz gotówką zwrócona. AA KS | EG A R N | E A N || y K W A R 6 KĄ NO w n » n s £ 
— 2 Pocigg i Vdchodzą ze Lwowa z dw 
K b orea głównego : 
F EZ. z: A sR oraz pospieszn. eee E roota Berlina 
) ? ` 0 0 3 1a n l 1 rmio wiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Constan: 
osobowy Krakowa, Wiednia, Wroeławi a , Uonstan ty 
opółka ako. Wyradidjąca akkumulator i urządzająca przewody elektr, handel dziełami sztuki Í starożytni | |". ONO ERO RANE 
A ec W handlu posiadam wielu dzieł w księgarstwie dawno już wy- 2 n £uwocznego, Munkucza, Pesztu, B awi 
Wiedeń, X/i., Leebgasse 34. ogorganyeb. gi cennych AU deca rycin, map i obrazów. a kR n Sa BĘ Kijowa, Odessy. m 
5 , E NAM Ś Pojedyńcze dzieła podobnie jak i całe zbiory, zwłaszcza odno- (G8$ n anisławowa, Podwysoki WaN 
Takie same fabryki istnieją : w BERLINIE, ALTDAMIE, MONACHIUM, PARYŻU. Sz szące się do literatury ojczys'ej, różne pamiątki historyczna, starą (eg pospieszn. Krakowa, Wiednia, este o de Lub 
? ATOWYE przenośne WGP broń, medale, monety, rękopisy, obrazy, ryciny i w ogóle przedmioty 2 osobowy 3 EEEE a jte i 
AKKU stałe. 5) RE tik e TE kopuję, przyjmuję w komis lub pośre- (fe si eE Stróżu, Taruowa 4 a a, Koz- 
A A 3: s H+ t 3 m n SKO , 4 H ad WOY 3 
Specyalae do każdego użytku typy z zastosowaniem płyt „Plantó”, kratowych (i innych syst. Correns) i płyty z masy. sy BĘ Polesając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności k a MY Joz yrowa, Kałusza (do lowowzn, od 1/6 do 15/9) 
Kompletne urządzenia zakładów, dostarczających elektr. Światła i przenoszących za pomocą elektryczn. siłę do mószyn | | 7% i licząc na jej poparcie kraślę się oma 4 o dg, © podwołoczysk, Brodów, Kopy zysicw, Iusiat. Grzym. Kozowy 
Fabrykat jaknajle,szy w prastyce. Geny umiarkowane. Warunki zapłaty dogodne. Józef Tomasik GA; z 100 sakulaw BARGAN ody Mantos dę i 
Tym, którzy sprzedaja nasze wyroby i instalatorom, dajemy osobne jeszcze przywileje. 4614 Lwów, ul. Jagiellońska 1. 8. (Ó ś 125 „Janowa (od 1 maja do T kiej „44 
u , SETY EP ER o pospieszn. 155 „ Podwołoczysk (Kijowa Oduswy ie, t im ae b an) 
s PE b JS SZT POR ZOLOZONEĘ | osobowy 215 „ Brzuchowie (od 13 maja da yeo oN A M 
3 rż oo A A A e ; $ Ą S ( 3 maja da 16 września w d 
' zę o i z URZ O% o GG rowów” GW | pospleszn. e n k gao, pa Stauisławowa ENE © gc kę 
a; ; ia paT I: d r m n (owa, iednia. Wroaławia, Berl 
OOGOOGODGOO0O0OOG00O0G00000009 | »*owv i n Stryja (do Skolego t R do 
| IF | 15 Jan tolego tylko od 1 maja do 30 września; 
Lwowsza Filia Bio Æ| » 35 a Janowa (eodziennie od 1 waja do 15 wrześniej o 
"26 Brzuchowi Aa Ja do 15 września) 
à m : ” owie (codzienni i a 
i { l TJSKIĘDO ila handil | DANNA Jako dobra i pewna lokacye Q; > emo" Gbyrowa, Pranyata, bobaran Jasowie 
i j ć 6 t R » M » Stanisławowa 
Í i Janowa (od 1/5 do 15/9 w dni : 
polecamy : | n » 1901 codziennie) nie powsz. a od 16/9 do 30/4 
z 40 listy hipoteczne oronowek p n Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Ort 
ulica JasiELLONSZA 1 3 4o list Hi oteczne i n n £awocznego, Munkacza, Pesatu, Chyrowa, BRA pei 
d lokal Banku kredytowego) "kj eż a Ea » » Tarnowa i Brodów É 
ł (dawny lo A i d © 50 listy hipoteczne prem'ow»ne s „ Sokala i Rawy ruskiej 
zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galio. Banku 40/, tisty Tow. kredyt. ziemskiego n . s rzuóldnją (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
kredytowego, że przyjęła takowa do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. Wp 41/,0/, listy Banku krajowexo O n n Gmin a go 15/9 n » 
W zamian za książeczki wkładkowe Galo. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie, [gg 4, listy Bankn krajowego, Q K „ Krakowa, Wiedn a, Warsz., Pr k 
bez żadnej przerwy w oprocentowaniu 50, obligacye Komuualne Banku krujowezo szowa, Orłowa, Tarnowa zeworska, Rozwadowa, Rzo- 
41,% książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemyslu. $ A jo do DJE Ms ? „ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Graymałowa 
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się z dniem $ lo galle. obligacye prop Jine 4: » Podwołoczysk, Kijowa, Odessy z dworcu Podzamcze 
powszednim, poprzedzającym zwrot takowych. ` i wszelkio renty państwowe. an Ea n Podwołoczysk 5 5 
W zakres działania Lwowskiej Filii Banku Galic. dła handlu i przemysłu wabodzą wszel- $ Nadto polecamy s ” s Kijowa Odessy a z 
kie czynności bankierskie, a za tem: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, SR kj 11:23 » Tarnopola z y 
przyjmowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania , udzielanie pożyczek na ką Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego. » n Podwołoczysk o = 
rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie funduszów na EŃ PID j i Uwaga: Nocna pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy czas środkowo-6uropejski 
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe. Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym jest woześniejzy o B6 minut od czasu lwowskiego. Biuro informacyjne 
3 _ Pa F kursie dziennym c. k. kólei państw. w gmachu Dyrekeyi przy ul. Krasickich l. 5 udziela 
Sed bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 
Odcziałt zastawniczy 4821 K ANTOR W YMI ANY z rozkładem jazdy. ; HY 
Lwowskiej Filii Banku Galic. dla handlu i przemysłu SIO wic Sa Ów ZR CT 
; KME. 7 m: Í ż , : 3 hę i upująe 8 
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro 58 o í | l Ji! salie akcyiaogo BARKI il oteczng l wróBkce, AN Got aet d 4 wa lub w ogóle korzystając a dział ogra 
(parter w podwórzu). O M „ 3 e I ogowego, raczyli powoływać się ua (łazełg Narodową, jako na źródła, skąl infor. 


macye swoje zaczerpuęli. Takie powoływanie się bowiem wpływ 
ogłoszeń Gasety Narodowej. U pływa na r 
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p zr ape r lk nikona | c —* „Alki 
do odświeżania 1etnictz bucikc»vv: Kremy żólte, pomarańczowe i brunatne. Kremy białe i czarne do 
lakierów. Mydełka do czyszczenia wszelkich żółtych skór. Glazurę żółtą, pomarańczową i brunatną. Lakiery do skór 
Chevreau. Lakier Gartnera na obuwie. Apretura na obuwie Cherveau, Waselina do konserwowania skór. 
Jakoteż oryginalne angielskie 1alxiery i kremy na SRÓrĘ 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


polecają najtaniej 


FRIEDRICH & BEACOCK 


Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo: Grosa 


Z drukarni i litografit Pillera i Spółki. 


